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Zmiany konstyticji i pełnomocnictw w rzeciem czytaniu przyjęte, 


Podejrzana rola chadecji w sp 


rawie świ 


Z obrad Sejmu. 


WARSZAWA. 22-go lipca. 


Dzisiaj sejm przystąpił do głosowania nad | 


konstytucją. 
Do dyskusji nikt się nie zgłosił. 


sek p. Bagińskiego. aby do art. 7, w razie! 


nie uchwalenia budżetu w terminie pizez, 
sejm budżet nie szedł do senatu, lecz stawał 


(Tel. wł), |wień, dotyczących 


wydawania osobnych 
ustaw, reorganizację i uproszczeń admini- 
stracji państw.. uporządkowania stanu pra- 


Wnio- | wnego, wymiaru sprawiedliwości oraz świad> 


czeń społecznych. a także w zakresie zarzą 
dzeń zmierzających do zabezpieczenia rów- 
nowagi budżetu, stabilizacji waluty i na- 


się ustawą w brzmieniu rządowem — od-|prawy stanu gospodarczego w Państwie, a 
rzucono. — Wniosek p. Prószyńskiego (Z.|szczególnie także w dziedzinie rolnictwa i 
L. N.) do art. 8, aby termin wyborów po į leśnictwa. 


rozwiązaniu sejmu skrócić z 90 dni na 60 
upadł. Przyjęto nutomiast poprawkę p. Ko- 
nopczyńskiego (ZLN.) aby skreślić przy- 
jety w *-giem "czytaniu następujący” przes 
pis. Jeżeli sejm uchwali ponownie większo- 
ścią 11 20 projekt ustawy odrzucony przez 
senat w całości. albo zmiany przyjęte przez 
senat uchwali zwykłą większością lub od- 
rzuci większością 11 20 — Prezydent Pań- 
stwa zażąda ogłoszenia ustawy w. brzmie- 
niu ustalonem ponowną uchwałą sejmu. i 

Art. 11. przyjęto w: brzmieniu, jakie pro- 
ponował na komisji rząd. a mianowicie, aże- 


Art 2 postanawia. że rozporządzenia te 
dotyczyć nie mogą spraw wymienionych w 
art. 2. ust. +. sag AJD, O usŁa2, art 59 
i 60, jak równicź nakladania nowych po- 
datków. i opłat publicznych. podwyższania 
stawek podatkowych ponad normę, przewi- 
dzianą ustawą z dn. 1 7. br., ustanawia- 
niu nowych monopoli i podwyższania ceł, 
zwiększenia obiegu biletów zdawkowych i 
bilonu. zbycia, zamiany i obciążenia nie- 
ruchomości majątku państw. zmiany ordy+ 
nacji wyborczej do sejmu i senatu, ustaw 


samorządowych i ordynacji wyborczej do 


adczeń społecznych. 


waniu. gdyż lewica slusznie domagala Się 
imiennego glosowania chcąc przypieczęto- 
wać fakt, iż chadecja głosowała za upraw- 
nieniami rządu, co do zmiany ustaw spol. 
i świadczeń socjalnych. 

Przerwano posiedzenie i zarządzono kon 
went seniarów. Na konwencie wicem. Deb- 
ski oświadczył, że wynikło nieporozumienie 
i że nie działał ze zlej woli. Podobne o- 
świadczenie złożył na plenum, poczem sejm 
przystąpił do załatwienia szeregu spraw bę- 
dących na porządku dziennym. 

Następne posiedzenie sejmu odbędzie się 
30 bm. o d-tej popo. Na porządku dziennym: 
"m. in. będą: ewent. poprawki senatu do kon- 
zstytucji i pełnomocnictw dla rządu, cwent, 
sprawozdanie komisji konstyt. o rozwiązanie 
sejmu oraz wniosek o votum nieufności, — 
zgłoszony dzisiaj dla wicem. Dębskiego. : 
O JL. ENG |" Trwa EWA OG 1—. 


Z sejmowej komisji konstytucyjnej, 


P. P. S. domaga się rozwiązania Sejmu. - 
WARSZAWA. 22. lipca. (tel. wł.) Dziś odbyło 


by Prezydent miał prawo, gdy sejm i senat| Samorządów, zmiany granie województw, u-|się posiedzenie komisji konstytucyjnej sejmu, na któ- 


są rozwiązane aż do chwili ponownego ze- 
brania się sejmu wydawać w razie koniecz- 
ności państwowych rozporządzenia z moca 
ustaw w zakresie ustawodastwia pańslwowe- 
go. Rozporządzenia te nie mogą dotyczyć: 
zmiany konstytucji i spraw! przewidzianych 
w art a mst 4, GWQ 4, 5, 6, 6, 44, usta 
50 i 59. 

Przeciw temu artykułowi głosował ZPPS, 
zostal on jednak przyjęty większością pra- 
wicowo-centrową. — Jak wiadomo w 2-icm 
czytaniu projekt ten upadł. 

o powyższego tekstu przyjęto jeszcze. 
poprawkę p. Putka o wyłączeniu z upraw- 
nień rządu ordynacji wyborczej do sejmu 
i senatu. Za tym wnioskiem głosowali: ND, 
Gh. 2X. 6h. D., Piast, "NER. "Rat. śr, SĘ 
Chł. Klub pracy i Wyzwolenia. PPS gło- 
sowała za poprawką p. Putka, a przeciw- 
ko caiemu artykułowi. 

Wszystkie inne poprawki do art. 11 jak i 
do art. 13 — odrzucono. M. in. odrzucono 
przyjęty w 2-giem czyt. wniosek PPS. o wy- 
łączeniu ustawodawstwa społecznego z pod 
prawa debatowania przez rząd. Cały ust. 
w 3-ciem czytaniu przyjęto kwalifik. więk- 


szością 246 głosów przeciw 95. — PPS glo- 
SOwała przeciw. — Za ustępem tym gloso- 


wały te same kluby, co za art. 11. 
Następnie sejm przystąpił do głosowania 
nad ustawą do wydawania rozporządzeń z 
mocą ustaw. Tekst tej ustawy jest następu- 
jący: Cpoważnia się Prezydenta Rzpltej do 
wydawania rozporządzeń z mocą ustaw! |w| 
zakresie uzgodnienia ustaw obowiązujących 
z konstytucją i wykonaniem jej postano- 


staw językowych oraz prawa małżeńskiego. 

Ustawa ma obowiązywać do ukonstytuo- 
wania się następnego sejmu. 

Takie jest brzmienie ustawy, która wy- 
szla w 3-ciem czyt. i w porównaniu z 2-iem 
czytaniem została pogorszona, a mianowi- 
cie: wbrew głosom PPS i lewiey dano rzą- 
dowi prawo do wydawiania rozporządzeń co 
do świadczeń społecznych. 

Również pozwolono rządowi na zmianę 
obowiązującego ustawodawstwa społecznego 

Gdy to zostało uchwalone na lewicy bito 
pulpity. Również nie pozwolono rządowi na 
zmianę ustaw' językowych w sprawie mniej- 
szości narodowych. j 

Prawica wreszcie przeforsowala zakaz 
wydawania rozporządzeń w sprawie prawa 
malżeńskiego. 

Gdy przystąpiono do głosowania nad u- 
stawą stałości tow. poseł Niedziałkowski za- 
żądał imiennego głosowania, Wbrew rzeczy- 
wistości wicem. Dębski oświadczyl, że dla 
wniosku tego niema należytego poparcia, — 
choć popierały ten wniosek PPS i wszyst- 
kie słowiańskie mniejszości narodowe. 

To wywołało ogromną wrzalwę na lewicy 
i bicie w pulpity. jako protest przeciw o- 
świadczeniu wicemarszałka, który przywo- 
łuje do porządku tow. posła Perla i in., 

Marszałek przegłosował ustawę 
przez powstanie. Za ustawą wypowiedzieli 
się Ch. N. Ch. D, Piast, Wyzwolenie Str. 
Chł. częściowo Niemcy i żydzi, a przeciw 
N. D. PPS oraz słowiańskie mniejszości na- 
rodowe. 

Wrzawa jednak nie ustawała po głoso- 


rej znowu zastanawiano się naa scrawą rozwiązania 
sejmu. Wniosek lewicy domagał się wyborów na paź- 
dziernik. Tow. pos. Niedziałkowski rozprawił się z 
argumentami przeciwników rozwiązania sejmu i twska- 
zał na konieczność jego rozwiązania. 

Po referacie zabierali gios szereg mowców prawicy 
i Piasta, którzy aowodzili, że przed załatwieniem 
zmiany oraynacji wyborczej nie może być mowy o wy- 
borach. Twierazili, że sejmi obecny nie „est ziy. P. 
l Prószyński zgłosił wniosek, by sejm załatwił sprawę 
rozwiązania sejmu po zmianie oraynacji wyborczej. 
Ostrą oaprawę dał tym mowcom tow. pos. Czapińsai 
popierany przez tow. posła Niedziałkowskiego i przez 
szereg mowców lewicy. 

Wniosek PPS. i lewicy, 


DOMAGAJĄCY SIĘ ROZWIĄZANIA SEJMU 


został odrzucony. Uchwalono natomiast 17 głosami 
przeciw 15 wniosek endecki, by załatwić sprawę roz- 
wiązania sejmu po załatwieniu kwestji ordynacji wy- 
borczej, Tow. Niedziałkowski zrzekł się referatu, zgła- 
szając votum mniejszości, żądający rozwiązania sej- 
mu i wyborów na październik, Referentem tego wnio- 
sku będzie tow. pos. Czapiński; znajdzie się on na 
Kosiedzeniu sejmu w dniu 30. b, m. Referentem wnios- 
ku prawicowego jest p, Petrycki, 


STREJK DRUKARSKI W WARSZAWIE. 
WARSZAWA. 22. lipca. (A. W.) Strejk drukarzy 
irwa nadal, ulegając jednakże powolnej likwidacji z 
powodu jednostkowych umów między właścicielami 
drukarń a zeceramii. Obecnie uruchomionych jest 50 
drukarń, strejkuje jeszcze 37, w czem znajduje sie 


wiele drukarń rządowych, 
== 


Proletarijat w obro 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


nie demokracji | 


Austrjacki „Republikański Związek Obrony*.. 


Wiedeń, 14 lipca.jnie. Innym znowu kupują umundurowanie 


Międzynarodowy zjazd organizacji Samo- 
obrony robotniczej wykazał, jak szybko te 
organizacje rosną. Demokracja — w świetle 
której swobodnie rosną i przygotowują się 
do swej wielkiej roli sily proletarjatu — sta- 
je się niedogodną dła burżuazji. Odwrotniej 
proletarjat coraz bardziej ceni demokracją 
— wbrew głosom komunistów i reakcjoni- 
stów. Burżuazja zaczyna atakować proletar- 
jat z bronią w ręku (faszyzm), proletarjat 
zaś przygotowuje skuteczną Samoobronę. 
Nieszczęśliwy prołctarjat włoski nie doce- 
nil sily faszyzmu, zato proletarjat innych 
krajów wiele się nauczył mając przed oczy 
ma odstraszający przykład Włochów. Niech- 
noby n. p. austrjaccy faszyści spróbowali 
własnemi siłami zaatakować przygotowany 
znakomicie do Samoobrony proletarjat! 

Na wiedeńskim zjeździe antyfaszystow- 
skim rozdawano uczestnikom ciekawą nową 
pracę tow. Deutscha „Antifaschismus*, za- 
wierająca mnóstwo ciekawych danych o ru- 
chu faszystowskim i antyfaszystowskim w 
różnych krajach. Zainteresowanego czytel- 
nika odsyłam do tej książki. 

Skorzystałem ze swego pobytu w Wie- 
dniu, aby szczegółowo zaznajomić się ze zna- 
komicie zorganizowanym austrjackim związ- 
kiem Samoobrony robotniczej — „Repubii- 
kanischer Schutzbund”. 

Jest to właściwie — bez przesady — cała 
armja, silniejsza od armji zwykłej, tej ofi- 
cjalnej; zwłaszcza, że ogromna większość 
żołnierzy armji olicjalnej stoi po stronie 
socjalnej ciemokracji. Wobec tego o poważ- 
niejszych zamachach faszystowskich w Au- 
strji mowy być nie może. Do niedawna je- 
szcze zachodziły w Wiedniu wypadki napa- 
dów i mordów faszystowskich. Obecnie to 
ustało — tak jak w Bełgji i na Łotwie po 
zorganizowaniu Samoobrony. 

Republikański „Schutzbund* jest zorga- 
nizowany na spos5b wojskowy. Karność jest 
ogromna — aczkolwiek dobrowolna. Zain- 
teresowanie sprawą wielkie, ofiarność tolla- 
rzyszów — bezgraniczna. 

Nie uwierzycie mówi mi 
Deutsch — ile szlachetnego entuzjazmu 
niczwykłej wprost ofiarności wkładają ro- 
botnicy w tę robotę. Nawet najbiedniejsi, 
bezrobotni starają się nabyć umundurowa+ 


tow. 


A. V. DE ISLE ADAM. 


W wiljẹ zbawienia. 
(Dokończenie). | 


O zgrozo! Znowu — kroki! Tym ra- 
zem spokojne i donośne. Z mroku wychy- 
liły się postacie dwóch inkwizytorów. Roz- 
mawiali ze sobą i zdawalo się, że rozma- 
wiają żywo o ważnym przedmiocie, bo ge- 
sty ich były gwałtowne. 

Na ten widok Rabbi Aser przymknął 
oczy. Serce waliło w nim młotem. Zimny 
pot przewilżył jego lachmany., Przycisnął się 
do muru, starał się być cienkim i dlugim 
jak cień. Wprost ponad jego głową palita 
się lumpka święta... 

Rabbi modlił się żarliwie do Dawidowego 
Boga. 

Idąc, inkwizytorzy pochłonięci napozór 
zupelnie rozmową, przystanęli nagle tuż pod 
lampką. Jeden z nich, ten właśnie, który 
w natężeniu słuchał słów towarzysza; przy- 
warł oczami do Rabbi Ascra. 

Pod naciskiem tego spojrzenia wydało 


się nieszczęśliwcowi, że chwyciły go rozża-jlinja gór... Tam była ucieczka... 


rzone obcęgi. Otarła się o niego szata inkwi- 
zytora. 


Lecz dziwnym, a moż i naturalnym | 


— w formie składki — te warsztaty (koledzy ) 
w których pracują. Tak sumo rzecz się mu z 
kosztami przejazdów (a jazdy są częste!) 
koleją — uczestnicy płacą koszta sami. A 
czasami. po twardej calodziennej pracy, od- 
działy Samoobrony wyruszają na ćwiczenia 
nocne iw odłegłości 30 lub więcej kilo- 
metrów! Ofiarność jest wprost bezgranicz- 
MA en Y 

— I dyscyplina istotnie wielka ? 

Bez zarzutu. Oczywista, mamy sądy 
dyscyplinarne. Udzielają nagany członkom 
na pewien czas albo też usuwają całkiem z 
organizacji! Kary to bardzo bolesne dla na- 
szych członków! Przy spełnianiu służby al- 
kohol jest zakazany, Ta regula jest prze- 
strzegana surowo. Np. podczas pochodu nie- 
dzielnego. w którym brało udział dziesiątki 
tysięcy naszych członków, zauważono tylko, 
dwa wypadki konsumcji alkoholu. 

— A skąd bierzecie fundusze na organi- 
zacje? 

— Członkowie nasi opłacają składkę mi- 
nimalną — 20 groszy miesięcznie. Z tego 
na pismo nasze idzie 10, zaś drugie 10 na 
fundusz zapomogowy w razie nieszczęśli- 
wych wypadków. Przecież takie (wypadki się 
zdarzają... Są np. wdowy po ofiarach zbro- 
dni faszystowskich. Jak widzicie, 'podstawą 
naszych funduszów: są nie skladki, lecz sub- 
wencje: ze strony partji. związków zawlodo- 
wych i kooperatyw. Pismo nasze — miesię- 
cznik — nazywa się „Der Schutzbund*. Oto 
macie numer specjalny, wydany z racji spor- 
towych uroczystości wiedeńskich. 

— Jakiego rodzaju ćwiczenia przerabia- 
ją członkowie ? 

— Różne. Musimy uwzględnić nawet na- 
ukę musztry zwykłej: naturalnie z pewnemi 
uproszczeniami. Dalej idzie nauka strzela- 
nia: odbywa się albo w sałach przy pomocy 
osobnych przyrządów, albo na terenie w spe- 
cjalnych „związkach strzełeckich*. Następ- 
nie ćwiczymy się na terenie w marszach i 
różnych zagadnieniach taktycznych jedno- 
stkami iwiększemi lub mniejszemi. Specjalną 


waszą uwagę zwracamy na t. zw. „gimnasty- 


„i! kę wojenną“ (Wehrturnen). Macie oto pod- 
| ręczniki tej gimnastyki — biegania na prze- 


łaj. przełażenia przez ściany, przepływania 
przez rzeki, miotania ciężarów etc. 


Po kilku chwilach obie ciemne postacie 
puściły się w dalszą drogę i rozmawiając 
wciąż cicho, a pilnie, znikły w korytarzu, 
z którego uchodził więzień. Nie widzieli go! 

Wiec naprzód! Trzeba się spieszyć, 
prędzej dojść do celu. który był wybawie- 
niem! Trzydzieści może kroków dzieliło go 
od punktu, gdzie korytarz zdawał się koń- 
czyć. Czołgając się na brzuchu, na nowo roz- 
począ] uciążliwą droge. I oto już znajdował 
się w najciemniejszej części strasznego ko- 
rytarza.. Poczuł nagle zimny, ostry prąd po- 
wietrza, które przedostało się tu z pod ma- 
tych drzwiczek. zamykających te mury. 

Och — gdybyż otworzyły się te drzwi! 
Rabbi poczuł zawrót głowy... Szukał, szukal 
w ciemności — żadnego zamku, zawiasów 
żadnych... Zwykła klamka! Podniósł się — 
klamka poddala się — furtka stała otworem. 

Halleluja! — wyszeptał Rabbi w we- 
stchnieniu wdzięczności. 

Furtka wychodziła na rozłegle ogrody, 
nad którymi rozpościerało się niebo pelne 
gwiazd. Przed nim była oto wiosna, wolność, 
życie! Za ogrodami leżały pola, a w oddali 
rysowala się w powietrzu falista, błękitna 
Calą noc 
biedz będzie przez te lasy cytrynowe, któ- 
rych woń szła oto ku niemu... Gdy dosięgnie 


sposobem, rozmowa tak go pochłaniala, że|gór, ocałon jest. 


oczy jego spoczywały wprawdzie na Rabbi 
Aserze. ale nie widziały go. 


Wciągnął w siebie święte, rozkoszne po- 
wietrze... Powiew wiatru ożywiał go, płuca 


|| — Czy te ćwiczenia. bądź co bądź ucią- 
żliwe. są popularne ? 

Bardzo. Najważniejsza rzecz to spo- 
puitaryzowanie samej idei Samoobrony ro- 
botniczej w masach. Potem zaś idzie rzecz 
łatwo i ćwiczenia są wykonywane bardzo 
chętnie. Dziś już poprostu robotnicy kocha- 
ja swoje wojsko. Komuniści próbowali nanı 
trochę bróździć — przyjmowadśmy bowiem 
dawniej także komunistów. Praktvka jednak 
pokazała, że współpraca z komunistami jest 
iniemożliwa. To też przewódców wyrzuci- 
(liśmy -- robotnicy zaś komunistyczni zo- 
stali i stanęli na naszem stanowisku. Zresztą 
jak Wam wiadomo, partja komunistyczna w 
|Austrji nie ma żadnego znaczenia. Obecnie 
z peguly wymagamy przy wstąpieniu rocz- 
inej przynależności do partji; na prowincji, 
a zwlaszcza po wsiach niekiedy robimy wy+ 
jatki. | 

— A jak się przedstawia sama budowa 
rganizacyjna ? 

— Otóż na czele stoi zarząd centralny, 
dalej zarządy krajowe, okręgowe, lokalne. 
W organizacji oprócz zwyklych formacyj 
piechoty. mamy organizacje rowerzystów, : 
kolejarzy i telefonistów ; jest to slużba łącz- 
ności. Jednostka najmniejszą, komórką or- 
sanizacyjną jest piątka — czterech towa- 
rzyszów z naczelnikiem. dalej idzie dziesiąt- 
ka. potem pluton (do 40), kompanja (100— 
150), bataljon (300—600). 

— A czy w zwykłej pracy partyjnej Sa- 
moobrona gra jakąś role? 

— Oczywista ! Używamy jej jako straży 
porządkowej, na wiecach, podczas pocho- 
dów, przy rozdawaniu ulotek, nawet podczas 
pochodów dzieci. Trzymamy się zasady — 
organizacji używać jaknajmniej. 

— [Tustruktorów wam nie braknie ? Skąd 
ich bierzecie ? 

— To są towarzysze, b. podoficerowie, 
oficerowie rezerwy i t. d. Pozatem urządza- 
my wlasne kursa instruktorskie z uwzgłęd- 
nieniem naszych specjalnych potrzeb. 

— Czy komendanci oddziałów są miano- 
wani ? 

— Naogół wprowadzana jest zasada mia- 
nowania komendantów i kierownictwia przez, 
partję. Wybory u nas nie grają żadnej pra- 
wie roli. Patrzymy bowiem na swą organiza- 
cję. jako ma organizację techniczną. Poli- 
tycznie organizacja samodzielnej roli nie po- 
siada, a więc np. przy wyborach nie może 
mieć wpływu na wysuwanie kandydatur itp. 
Były wprawdzie próby rozpolitykowania or- 
ganizacji, ale spełzły na niczem. Natomiast 
zwracam uwagę. iż dobór osób na kierow- 


| 
l 
lodprężały się. I by podziękować Bogu za 
jego nieskończone milosierdzie, rozpostarł 
ramiona i wzniósl oczy ku niebu... £ 

Wtem nagle wydało mu się. że wypłynął 
z nocy cień... Wydało mu się. że owija go 
czule ramię, jakby z mgły... Ktoś tuli go do 
siebie... Jakoż w istocie stała przed nim wy- 
niosła postać, 

Wzniósł na nią oczy pelne ulności.. I 
zakirzał.. Pomyślał, że traci rozum.. Przez 
biegły go zimne dreszcze, piana wystąpiła na 
usta. Obejmowały go ramiona Wielkiego In- 
kwizytora, wielebnego ojca Arbueza ramiona 
obejmowały go... I oczy mnicha patrzały na 
niego miłosiernie... 

Ciężkie łzy szkliły się wi jego oczach i 
patrzał na Rabbi Ascra wzrokiem dobrego 
pasterza, który odnalazł zaginioną owiecz- 
kę. Ciemny mnich tak żarliwie tulil nieszczę- 
śliwego żyda do serca, że we własne ciało 
wbijałt sobie ostrza włosiennicy. 

Rabbi zaś, drżący w opasaniu owych ra- 
mion, Rabbi o konających oczach pójął na- 
gle, że wszystko co przeżył od czasu tego 
wieczora, bylo zamierzoną przez inkwizy; 
torów torturą, było torturą nadziei. 

Wielki inkwizytor szepnął mu na ucho 
tonem lagodnego wyrzutu: 

— Jakże to, dziecko moje, w wilję zba- 
wienia chciałeś nas opuścić? 
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niczych stanowiskach jest rzeczą szczegól- 
nie ważną. Dodam przy tej sposobności, iż 


kobiety wogóle nie są przyjmowane do orga-| 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


| broszur. poświęconych zagadnieniu [aszyz- 


mu, urządzamy mnóstwo wykladów. 
Na tem skończyła się nasza rozmowa. 


nizacjj — na żadne funkcje. Natomiast z| W każdym razie austr. organizacja Samnio- 
młodzieży młodszej tworzymy organizację| obrony rozwija się niezwykle szybko i mo- 


czerwonych skautów — „Rote Falken". 


— Czy rozwijacie robotę oświatową jwlj trzne 
szeregach organizacji dla pogłębienia uświa-| Austrji 


domienia ? 

— Naturalnie. bardzo żywą. Wydajemy: 
specjalne pismo; wydaliśmy długi szereg 
DRE AZ 


Tow. poseł Diamand przed wyjazdem do 
Berlina udzielił przedstawicielowi korespon- 
dencji warszawskiej następującego wywiadu 
w sprawie rokowań nad traktatem polsko- 
niemieckim: 

O ile sprawy dadzą się obecnie ocenić — 
a w sprawach traktatowych zachodzą często 


nieprzewidziane przeszkody — szanse zawar- 


cia umowy polepszyły się bardzo. Obie stro- 
ny doszły do przekonania, że walka żadnej z 
nich korzyści nie przyniosła, ani przynieść 
nie może, W dzisiejszym stanie gospodarstwa 
Niemiec i Polski uzupełniają się, na dowód 
czego (wystarczy przejrzeć bilanse handlowe 
obu państw, wykazujące w stosunku do sie- 
bie niewielkie różnice. 

Bilanse te zestawiane byly w czasach nic- 
urodzaju w! Polsce, kiedy siła kupna Polski 
była osłabiona, a zarazem brakowało Polsce 
produktów rolnych do wywozu. Gdyby nie 
wojna celna, Niemcy zbywałyby u nas więcej 
niż dawniej wyrobów przemysłowych, a Pol- 
ska pod korzystnemi warunkami miałaby 
możność wywozu całego swego nadmiaru 
zbóż, kartofli, mięsa, drzewa i t. p. Dobry 
traktat z Niemcami powiększy bardzo zna- 
cznie obrót wzajemny, nie tworząc deficytu 
w bilansach obu państw. Do tego przeświad- 
czenia doszły oba Rządy, ale stosując stare 
metody dyplomatyczne robią tajemnicę z 
rzeczy jawnych i wszystkim znanych. 

Rokowania ściśle celne jasno wykazały 
wzmożoną tendencję obu państw do zgody. 
Zaniechano ukrytych metod sabotowania u- 
gody i wzajemnego zwałania na siebie winy. 

Układy idą teraz metodami kupieckiemi 
i dlatego jest nadzieja dosyć rychłego zała 
twienia sprawy. Naturalnie, że bez ustępstw 
z obu stron nie obejdzie się. W układach, 
francusko-niemieckich czyniono ustępstwa w 
najkardynalniejszych sprawach, nawet w 
sprawie niewłaściwie naziwanego prawa osie- 
dlenia. Chodzi bowiem w tej sprawie o prze- 
jazd przez granicę i dłuższy pobyt obywateli 
obu państw. Rozumie się samo przez się, że 
jeżeli traktat ma umożliwić wzajemną wy- 
mianę towarów, musi być umożliwiony wza- 
jemny dostęp: do miejsc zbytu. Nie mogę ko- 
muś pozwolić handlować w moim domu, a 
jednocześnie wzbronić mu wejścia. O zu- 
pełnej swobodzie przejazdu i pobytu w da- 
nych warunkach mowy nie ma, chodzi o. 
logiczne konsekwencje traktatu. 

Pewną trudność bardziej psychicznej na- 
tury stanowią pozostałości wojny, W szcze- 

ólności likwidacja majątków niemieckich w 
olsce. Sprawa ta nie jest ściśle trakłatowa, 
ale tak samo Niemcy, jak i my musimy 
stworzyć takie warunki, na które społeczeń: 
stwa zgodzić się mogą. Francja poszła pod 
tym względem bardzo daleko. | 

Politycznych żądań nie stawia żadna ze 
stron. ale wszystkie stosunki międzypaństwo- 
we mają i polityczne znaczenie. Niema 
spraw politycznych niegospodarczych, tak 
samo jak niema sprawi gospodarczych nic- 
politycznych. Zbliżeniem stosunków między. 
państwami jest ich gospodarcze ustosunko- 
wanie się. W wielkim politycznym interesie 
tak samo Niemiec, jak i Polski jest ustosun- 
kowanie się gospodarcze podstawą przyjaźni 
obu państw. Gdy dojdziemy do porozumie- 
nia, wtedy i Locarno nabędzie treści i pod- 
walin. 

„ Ustępstwa, których Polska żąda od Nie- 
miec, tyczą się głównie ceł agrarnych i pro- 


że być wzorem dla wielu krajów. Weiwnę- 
faszystowskie  niebezpieczeństwo w 
można uważać za calkowicie u4 
sunięte. 


K. Czapiński. 


m1 mac nad zawarciem traktatu z Wiencani 


duktów rolnych i tutaj mamy do czynienia z 
jednym z paradoksów historycznych. Ogro- 
mna większość narodu niemieckiego, chcąc 
mieć tanią Żywność, życzy Polsce zupełne- 
go zwycięstwa. Bywają takie paradoksy go- 
spodarcze. Energiczna obrona tych intere- 
sów (polskich znajdzie poparcie całych nie- 
agrarnych Niemiec, t. j. 75 proc. ludności, 
Do niedawna Niemcy odżywiali się przewa- 
żnic żytem, od czasu wojny nastąpił zwrot 
SME 


w upodobaniach niemieckich i state wzrasa 
konsumcja pszency. Pod wplywem zmiany 
rynku naszego zbytu, który stanowią Niem- 
cy. zmieni się także możność eksportu żyta. 
Podobny proces co do odżywiania się od+ 
bywa się także w Polsce. O ile rolnicy pol- 
scy zrozumicją tę zmianę i zcekcą sie do 
niej dostosować, wzrośnie w Polsce proaduk- 
cja pszenicy tam, gdzie gleba się nadaje, a 
może z prodnkcji ziarna przejdziemy na 
znacznie intratnicjszą produkcję mięsa. dro- 
biu, nabiału, jaj. Zmiany te bardzo korzyst- 
nie podziałałyby na dochodowość gospo- 
darstw rolnych. Ten sam proces przeszła 
Danja. która nawet pokarm dia swej trzody 
i bydla sprowadza z Ameryki, podnosząc za- 
razem bardzo znacznie dochodowość swych 
gospodarstw. 

Im obfitsze będą nasze stosunki z zagra- 
nicą. tem bardziej wzrośnie intensywność 
naszego gospodarstwa. Stosunków gospodar+ 
czych międzynarodowych nie można sądzić 
wedie potrzeb zestarzałych zakładów prze- 
mysłowych łub obszarników. pragnących 
prowadzić gospodarstwa na wzór praojców|. 
Świeży ożywczy wiatr wiieje z gospodarczego; 
zachodu. Otworzyć okna! 


Zagadnienie władzy w Polsce. 


Ignacy Daszyński: 


— 


Kiedy wyszła z druku broszura Ign. Daszyńskiego 
p. t „Sejm, Rząd, Król, Dyktator“ — panowały w 
całej piłai nastroje, jakie poprzedziły dni przewrotu 
majowego. 

Pesyimnizm, rzec można, powszechny, — niewia- 
ra w możność poprawy sytuacji wiasnemi siłami 
krytycyzm, a raczej „zrzędzenie"* na wszystkich i 
wszystko, rozwielmożnione do ostatecznych granic —— 
przepajały życie społeczeństwa, czyniąc je, w okec- 
nych trudnych warunkach, jeszcze cięższem do znie- 
sienia. j 

Podtoże, na jakiem te właściwości natury naszej 
tak bujnie się rozkrzewiły, znamy wszyscy: przede- 
wszystkiem ogromne, powszechne zubożen'e, sprole- 
laryzowanie społeczeństwa wskutek długotrwałej woj- 
ny, walka o byt, zaostrzona niestychanie w latach o- 
statnich — tragedja bezrobocia i redukcji, ogarnia- 
jąca coraz Szersze kręgi, — drożyzna, trapiąca źle 
wyragradzane rzesze — oto bóle, które skłaniały spo- 
łeczeństwo do szukania — winowajcy. 

W nastrojach niezadowolenia naj'atwiej przemy- 
cić przeróżne uwodne hasła, 

Nie brakło ich też u nas! 

Celowo rzucane, odbijały się wielokrotnem eckem, 
zyskiwaly aplauz u domorosłych polityków, szerzyły 
dezorjentacię wśród niedorozwiniętych słuchaczy. 

W rozmowach na ulicy, w tramwajach, na zebra- 
niach towarzyskich, wszędzie wrzała tego rodzaju 
„polityka“. 

„Sejm winien wszystkiemu”, , parlamentaryzm się 
przeżył” — głoszono. „Czy nie przydałaby się dyk- 
taiura?" „Miotły” nam poirzeba!* — dowodzili inni. 
„Monarchja — to dia nas forma najodpowiedniejszą. 
Król nie kosztowa:'by więcej, niż utrzymanie Sejmu 
i Senatu“, 

Takich bredni słychać było mnóstwo, a 
myślne lub zrozpaczone głowy chętnie pochylały 
ucha. 

Atmosfera przesycona była troską i niepewno- 
ścią jaki taki obywatel, pragnąc wyjść z zaklę- 
tego ko'a, gotów był iść na lep „cudotwórczym' ha- 
som. O właściwą tych rzeczy istotę mało się trosze 
czył, Wtystarczało mu snać, gdy kto zaopinjował, że 
„gdyby był król, pewnie byłoby inaczej..." 

Czujny polityk jest zawsze w żywym kontakcie 
ze społeczeństwem. 

Ta czujność właśnie, którą znakomity przywódca 
socjalizmu polskiego, Ignacy Daszyński, posiada w 
wysokim stopniu, podyktowała mu jego świetne „U- 
wagi na czasie”, z których niejedna zna'azła potwier- 
dzenie w nadchodzących wypadkach. 

Uwagi te, ujmujące zwięźle i jasno zagadnienia 
władzy w Polsce i charakteryzujące nasze stosunki 
polityczne, mogą być znakomitą lekcją dja tych wszyst 
kich, którym sprawa demokracji i parlamentaryzmu 
jest miejasną i dia tych, którzy w tych ideach chcie- 
liby widzieć „przeżytek“, 


bez- 
im 


Sejm — Rząd — Król — Dyktator. Uwagi na czasie. 


Zajmiemy się biiżcj treścią tej broszury. Zawiera 
oua tule materiau rzeczowego, (przekonywującego za- 
zwyczaj więcej, niż wszelkie dowodzenia), że nikt 
nie mia by prawa nazwać jej „agitacyjną”. 

Dziaia, jak refiektor, jasny, bezwzględny snop 
światła na stosunki, w jakich żyjemy — i jak re- 
flektor winna podzia'ać na zaciemnione pole widzenia 
po itykomanów, myślących o wskrzeszeniu najwstecz- 
niejszych id.i na teienie R. eczypospolitej Polskiej. 

W rozdziale .o Sejmie przypomina Daszyński, w 
jakiej dobie dziejowej zebrał się w r. 1919 pierwszy 
Sejm niepod'egłego państwa polskiego po 124 latach 
niewoli. 

Był to czas rozwoju demokraci w środkowej i 
wschodniej Europie, rozwoju powojennego, wypływa- 
jącego z gwaltownego upadku militarnych i policyj- 
nych monarchji i z uznania praw obywatelskich ma- 
sy pracującej ch'opów i robotników, którzy znosili 
męczarnie wojny światowej, służbę w okopach, głód 
masowy rodzin, choroby i Śmierć, Nikt nie śmiał =— 
pisze Daszyński — odmówić tym poruszonym masom 
równego prawa przy wybieraniu parlamentów pań- 
stwowych! Klasy bogate i konserwatywne, „pod- 
pory tronu“ runęły w nicość polityczną wraz z tro- 
nami. Zachowanie się ich podczas wojny światowej 
było tego rodzaju, że nie zjednało im zbyt głębokiego 
i szczerego szacunku mas narodu. Dlatego nigdzie po 
wojnie klasy konszrwatywne i zamożne nie miały 
dawnego swego wielkkego wpływu na los państwa 
i musiały zgodzić się — choć z wizlką niechęcią i 
i odrazą — na wprowadzenie konsekwentnej cemo- 
kracji parlamentarnej. Same nawet partje konserwa- 
tywne, aby się utrzymać u góry, wchłonąć musiały za- 
sady demokracji i bardzo często „konserwatysta“ an- 
gielski jest radykelniejszym demokratą, niż „narodo- 
wi' demokraci na kontynencie, 

Rozpatrując rezultaty powszechnego głosowania 
do Sejmu w Polsce, podnosi Daszyński, że demokra- 
tyczny system wyborczy nie dał u nas wcale Sejmu 
„lewicowego". „Fotografja społeczeństwa — pisze — 
zajęta przy pomocy powszechnego g!'osowania do 
Sejmu, ucieszyć może oko reakcjonisty. Nie wega 
wątrliwości, że podporą reakcji sejmowej są dotych- 
czas masy kobiet, którym socjalistyczno-radykalny rząd 
Moraczewskiego dał prawo głosowania, Ale socjaliści 
nie myślą żałować tego kroku. Uczynili go w tym 
celu, aby w społeczeństwie nie było żadnych czynni- 
ków, nie mających prawa decyzji o swoim losie...“ 

(Ed. mr.). (m. t.j. 
kz MIERE "WIERNEGO | "<eR | 


REKORD SZYBKOŚCI AUTEM., 


Na autodromie w Monilery osiągnięty został 
wszęchświatowy rekord szybkości na dobę. 40- kon- 
ny Renault przebiegł w przeciągu 24 godzin 4.168 klm, 
czyli przejechał tę przestrzeń z przeciętną szybkością 
173 klm. na godzinę. 


Nowiny z dnia. 


MASOWE FAŁSZOWANIE WEKSLI W ŁODZI. 
W mieście tem istniała zorganizowana banda fałsze- 
rzy weksli, na czele której stał niejaki Kowajski. Fał- 
szowali oni pieczęcie firm, podpisy i t d. Ogółem 
znajduje się w Łodzi sfałszowanych weksli na su- 
mę okoto miijona złotych. Onegdaj akcyjna fabry- 
ka Biedermana otrzymała wezwanie do zapłacenia wek- 
sli na sumę 40.000 zł. Okazało się jednak, że wszy- 
stkie te weksie były sfałszowane. Fakt te1 spowodo- 
wal wykrycie tej szajki fałszerzy. 

KPWAWA TRAGEDIA RODZINNA. W Poxrywi- 
cach pod Łaskiem, gospodarz tamtejszy Marcin Kas- 
przyk przyjął przed paru laty na służbę 18- letnią 
Józetę S'ariżwssą. Dziewczynka ta zakochawszy się 
się w K. intrygowała przeciw jego żonie, w końci! 
struia ją podczas jej choroby. Po śmierci żony Kas- 
przyk ożenił się ze Staniewską. 

Po ślubie S. przyznała się mężowi db zbrodni, 
z powodu trapiących ją wyrzutów sumienia. Kasprzyk 
przerażony tą wiadomością zabił siekierą zbro- 
dniarkę, podpalił dom, a w końcu poderżnął Sobie 
gardło brzytwą. Tragedja ta wywołała wielkie wraż- 
nie w okolicy. 

UKRADŁA SWEGO SĄSIADA. Onegdaj skradziono 
z mizszkania [Izydora Litmana, zam. przy ul. Niemcewi- 
cza, różne części garderoby. Poszkodowany bawiąc 
na pl. Solskich spostrzegł Fjorę Brarmową, zam. w tej 
samej realności, która sprzedawaia parę jego spodni. 
pochodzących z tej kradzieży. Litman wobec tego 
spowodowa! aresz owani2 złodzi.ejki. 

DEMON ALKOHOLU. Za opilstwo i awantury 
osadzono w areszcie Morgulę Finsterbusch, Stanisła- 
wę Kucę, która leżała w ul. Szpitajnej, kobietę nie- 
znanego nazwiska, która leża.ia pijana w ul. Kazi- 
mierzowskiej, Marjana Dziekana i Stanisława Sawic- 
kiego, którzy wywo:ali awanturę w ul. Legjonów, 
juljana Klimczaka i Mieczysawa Gajtońskiego, którzy 
awanturowali się w ul, Ruskiej, Józefa Seniszyna, któ- 
ry spał będąc pijany w ul. Szpitalnej, oraz Katarzy- 
nę Winiarską, która będąc pijana, potknęła się w ul. 
Gródecsizj i więcej nie zdołała się dźwignąć. 

Pozatem ar-sztowano Micna'a Pawłowa, oraz Na- 
talję Kuljków, która nie miała pieniędzy na zapła- 
cenie cechy w restauracji T. Grossmanowej przy ul 
Kazimierzowskiej, 

NAŚLADOWAŁ KRETA. W Pasiekach Łyczakow- 
skich nieznany osobnik podkopat się w nocy jak kret 
pod fundamenty domu Karo!a Orzechowskiego. Do- 
stawszy się następnie wykopanym tunelem do wnę- 
trza mieszkania, skradł 260 zł, w gotówjaa i zbiegł. 

UCIECZKA WIĘŻNIA W DROHOBYCZU. Tamtej- 
szy Zakład karny znany jest z notatek dziennikarskich 
donoszących często o ucieczkach więźniów z tego 
kryminaiu, Onegdaj znów zbiegł w świat szeroki Jó- 
zel Cieślik, zasądzony przez sąd wojskowy w Prze- 
myślu na 5 fat ciężkiego więzienia, a którego ka- 
ra kończyć się miała w styczniu 1929 r. Cieślik zbiegł 
"w czasie gdy był zatrudniony przy pracy poza obrę- 
bem więzienia. Był on karany za kradzież, dezercję 
i naruszenie subordynacji. Zbiegły jest tatuowany na 
piersiach i obu rękach. 

WŚCIEKŁY PIES W UL. ŚW, ZOFjI. Błąkający 
się wściekły pies w wspomnianej ulicy ukąsił wczo- 
raj popołudniu w nogę 5- letnią Genię SchAchter, 
która szła pod opieką ojca. Przechodzący w tym 
czasie robotnicy, zabili niebezpieczne zwierzę łopatami. 

GDZIEŚ SIĘ ZAWIERUSZYŁ. 40- letni Stefan 
Baran, zam. w Sygniówce Małej, nie zważając na 
swą po'owicę Antoninę, opuścił ognisko domowe, jesz- 
cze 17. b. m. zapewne z powodu Szukania nowych 
wrażeń po monotonji pożycia małżeńskiego. 

Stroskaaa jego żona, po wielu poszukiwaniach 
na własną rękę, powiadomiła o swych kłopotach po- 
licję. Ta współczując ze zmartwieniami Baranowej, 
zarządziła skrzętne poszukiwania za zawieruszonym. 


MISTRZE DŁUTA I WYTRYCHA PRZY ROBO- 
CIE. W koszarach przy ul. Żółkiewskiej skradziono 
rewolwer wartości 100 zł. na szkodę por. N. Wojano- 
wskiego. 

Nieznany osobnik włamawszy się do mieszkania 
Stefana Sobolewskiego, przy ul. Trauguta, skradł 300 
zł, w banknotach po Ś zł. 

Z mieszkania Romualdy Jaworskiej, przy ul. 
wy Świat skradziono pościel, wattości 120 zł. 


No- 
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Wykrycie organizacji szpiegowskiej. 


Ze sfer rządowych udzielono informacji: 
prasie, iż wykryto olbrzymią organizację ' 
szpiegowską na rzecz Niemiec i Rosji. Jak 
wiadomo znaczna część Rusinów bojkotuje 
uniwersytet we Lwojwiie. Kilkaset młodzie- 
ży ruskiej studjuje na uniwersytecie w Kra- 
kowie i w Poznaniu. W lonic tej młodzieży 
istniała organizacja szpiegowska — zupel- 
nie podobna do znanej afery Olgi Bessarabo- 
wej. W powyższej organizacji wy wiad nie-: 
inok poslugiwal się clementem ideowym, 
działającym sprawnie na terenie calego pań- 
stwa. 

W związku z tą sprawą władze polityi 
czno-wojskowe przeprowadziły na terenie 
Lwowa. Przemyśla i Stanisławowa ponad 
50 aresztowań. niezależnie od licznych re- 
wizyj. Wśród aresztowanych znajdują się za- 
równo cywilni, jak podoficerowie, Ci ostatni 


| 


rekrutują się wyłącznie z pośród Rusinów, 

Wśród cywilnych aresztowanych znaj- 
duje się przeważnie ruska młodzież akade- 
micka oraz ruscy uczniowie szkół średnich. 
Młodzież ta była opłacana za pośrednictwem 
ruskiej organizacji wojskowej, z funduszów 
niemieckich. 

Na ślad całej afery wpadły władze poli- 
tyczno-wojskowe, idzięki ostatniemu proce- 
sowi lwowskiemu przeciwko 13 terrorystom, 
Już wówczas ustalono niezbicie, że na tere- 
nic DOK Poznań uprawiane jest szpiego- 
stwo przez akademików ruskich, przebywa- 
cych w Poznaniu na studjach. 

W związku z tą sprawą śledztwo i are- 
sztowania trwają w dalszym ciągu. We Liwo- 
sztowano kilkanaście w Przemyślu zaś. o- 
koło 50 osób Eyen i wojskowych. 


Jak fo skolski sklepikarz nabrał lwowskich kupców. 


Leisor Herschman ma kram towarów biawatnych 
w Skolem, Bawiąc nie raz we Lwowie podziwiał 
bogate zapasy kupców tej branży, w końcu też po- 
stanowił coś niecoś uszczknąć dla siebie z tych skar- 
bów. Pomoc w tem przedsięwzięciu udzielia mu 49- 
letnia jego żona Rojza, wraz ze swemi pociechami 
Chaimem, Leibą, i Herschem Herschmanami. Nie by- 
ło to jediak weal: kunsztowne lib pomysłowe oszu- 
stwo, tylko zwyczajne kupno towarów tekstylnych 
za które pacili minimalne kwoty, zaś na pozostałą 
resztę dawali krótkoterminowe weksle z podpisami 
cztońków tej rodziny. Podczas forsownych zakupów 
w ub. miesiącu w przeciągu 12 dni zdołali oni pobrać 
towarów u 12 kupców na łączną sumę 

114 TYS. ZŁOTYCH. 

Nabyte materie wysyłali pocztą bądź też kcleją do 
Skolego. 

Gdy zapadały terminy wykupna weksli, Hersch- 
manowie nie kłopotali się tem, pozostawiając zmar- 


twienie z tego powodu swym wierzycielom. Ci chcąc 
sobie ulżyć, w tym względzie podziejiii się ze swy- 
mi kłopotami z policją. 

Wskutek tego doniesienia wyjechał do Skoiego 
wyw. Riedler. Stwierdził on, że Herschman. chcąc za- 
pobiedz dochodzeniom zg.osił w sądzie w Stryju go- 
towość dobrowolnej ugody ze swymi wierzycielami 
czyli chciał im zapewne zapłacić pewną, minimalną 
kwotę za pobrane towary. W sklepie Herschmana znaj- 
dowało się bardzo mało towarów, tylko około 25 
proc. ogólnej ilości nabytych we Lwowie. Hersch- 
manowie zeznali w śledztwie, że nie wiedzą w jaki 
sposób mogła powstac taka „dziura* w ich interesie. 
Tłumacząc się mówili „w Polsce wszystko możliwe". 

Wobec widocznej złej woli tego zespołu osadzo- 
no na razie w aresztach policyjnych Leizora Hersch- 
mana oraz jego najstarszego syna Chaima. Dalsze 
śledztwo w toku. 


Z stajni przy ul. Źróalanej skradziono dwurzędo- 
wą harmonję, wartości 100 zł. na szkodę Stanisława 
Decyna. 

Józefa Żulińskiego aresztowano za kradzieże kie- 
szonkowe, dokonywane w Rynku i na pl. św. Anto- 
mego. Równocześnie osadzono w areszcie Abrahama 
Auschusmana, wspólnika Żulińskiego, w tych kradzie- 
żach. 

Markisa Kurza aresztowaun za kradzież na szko- 
dẹ M. Weintrauba, Pozatem aresztowano za różne 
kradzieże Marję Wróblewską, Kazimierza Dziurzyń- 
skiego, Paulinę Krzyżanowską i Judę Schildkrauta. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W parku Kilińskiego 
natknął policjant na Anielę Wnuję, która Spała na ło- 
nie przyrody. Osadzono ją w areszcie. 

Stasia Namaszkio i Stefa Kmitt mają natomiast inne 
upodobania, gdyż udały się one na nocny spoczynek 
do koszar wojskowych. Ich również odprowadzono 
do aresztu. 

Stanistawa Kowalskiego osadzono w areszcie i 
oddano poa opiekę defenzywy, albowiem za wiele inte- 
tesowa!l się rozkładem ubikacji w koszarach 5 gl a. c. 

Franciszka Reisinga ujęto w chwili, gdy na wi- 
dok policjanta podawał 100 zł. Józefowi Płekanowi 
w celu ukrycia tych pieniędzy. Obu osadzono w aresz- 
cię, albowiem pieniądze te a GE z WE: 
kieszonkowej. | 

Za włóczęgostwo aresztowano Józ:fę Broth otla, 
Karolinę Zazulińską, i Marję Romanowską. 

Za wałęsanie się po ulicach miasta osadzono w a- 
reszcie Zotję Jedlaś, Rózię Ehrenwart, Stefanję Pry- 
mę, Helenę Chmura, Paulinę Lucanów, Bronisławę Tich- 
man, Katarzynę Czornij, Marję Diaczek, Klarę Tenen- 
baun, Zofję Sordel, Annę Leszczyńską, Annę Szew- 
czyrńiską, oraz Marję Jaworską, która pozajem awan- 
turowała się w ul. Rzeźnickiej. 


—; 3 $ — 

NA FUNDUSZ PRASOWY złożył tow. Bojanowski 

zł. 50, jako dochód z przedstawienia urządzonego 
przez Zespół Artystów teairów miejskich ze Lwowa, 


w Sanatorjum Kasy Chorych w Szkle w dniu 18. 
lipca b, r. 

Inż. Krzyworączka złożył na fundusz prasowy 
ziotych 50. 


Dalsze datki na ten cel przyjmuje administracja 
„Dziennika Ludowego", ul. Sykstuska 1. 21. II. p. 


anej skradziono dwurzędo- | KONKUFS na 2 posagi- dla ubogich 
dziewcząt. 


m. Lwowa ogłasza konkurs 
na dwa posagi po 150 zł. (sto pięćdziesiąt) zł. poi. 
dla ubogich dziewcząt, sierot po rzemieślnikach z 
fundacji ś. p. Kaspra i Apolonji Boczkowskich. 

Dziewczęta, ubiegające się o posagi mają przed- 
łożyć: 

a) metrykę chrztu na dowód, że są urodzone 
we Lwowie, ślubnego pochodzenia, religii chrześci- 
jańskiej i ukończyły już lat 8, a nie przekroczyły 
lat 20; 

b) metrykę śmierci rodziców, względnie ojca, 

c) świadectwo ubóstwa i moralności, 

d) dowód, że ojciec był rzemieślnikiem. 

Rozdanie posagów nastąpi przez losowanie w dniu 
2. września 1926, i 

Podania ọ dopuszczenie do losowania zaopatrzone 
w powyżej wymienione dowody, należy wnieść da 
Magistratu najpóźniej do 10. sierpnia 1926 r. 

Podania wniesione po upływie tego terminu, lub 
nieodpowiednio udokumentowane nie będą uwzglę- 
dnione. 

Kandydatka wygrywająca posag do dalszych lo- 
sowań nie będzie dopuszczona, 


JE E oumMkmynomy 
Katastrofa hydroplanu. 


PIZA. 21 7. (Pat). Podczas wznosze- 
nia się z powierzchni wody hydroplanu pro- 
wadzonego przez pilota porucznika Crosi- 
na wiozącego lotnika pułkownika de Pe- 
nedo i trzech innych wojskowych, hydro- 
plan wskutek silnych fal morskich prze- 
wrócił się. Jeden z wojskowych utonąl a inni 
odnieśli rany. À k 


..._— 
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Produkcja żelaza w Anglji zastanowiona 

LONDYN. 22. lipca. „Morning Post“ donosi, że w 
ubiegłych dniach zagaszono ostatnie, znajdujące się 
jeszcze w ruchu wysokie piece, tak, że wobec tego w 
liocu produkcja żelaza w Angjji zostaj ezastanowiona 
zupełnie. Przed streikiem górniczym było czynnych 
177 pieców wysokich. 


Magistrat król. stoł. 


» 
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Dookoła przesilenia gabinetowego we Francji. |Największy skarbiec świata. 


Gabinet Herriota podał się do dymisji. 


PARWŹ. 22 7. (Bat). Po głosowaniu 

wyrażającem votum nieufności rządowi Her- 
riot wraz z całym gabinetem opuścił salę 
obrad wśród manifestacji lewicy i skrajnej 
prawicy. Min. de Monzie zwrócił się do izby 
z żądaniem. aby jeszcze na wieczornem po- 
siedzeniu uchwaliła projekt ustawy upoważ- 
niający bank francuski do korzystania ze 
skarbu Morgana oraz do rzucenia na rynek 
dewiz. których sprzedaż jest konieczną, aby 
umożliwić rządowi wypełnienie zaciągnię- 
tych zobowiązań. lzba rozpoczęła dyskusję 
nad rzeczonvm projektem jeszcze w nocy. 
PARYŻ. 22 7. (Pat), Wczoraj © godz. 
20:30 Herriot złożył na ręce prezydenta Dou 
morgue dymisję gabinetu. 
PARYŻ. 22 7. Pat... Izba deputowanych 
przyjęla o godz. 1'15 w nocy wniesiony 
przez ministra skarbu projekt ustawy upo- 
ważniający rząd do odebrania z Banku fran- 
cuskiego dewiz zagranicznych w wysokości 
33 miljonów dolarów stanowiących saldo 
funduszu Morgana celem zaspokojenia po- 
trzeb skarbu. 

PARYŻ. 22 7. (Pat.). Prezydent Doumer- 
gue powierzył Poincaremu misję utworzenia 
gabinetu. Poincare misję tę przyjął. 

PARYŻ. 22. 7. (Pat.) Prasa nie była 
bynajmniej zaskoczona upadkiem gabinetu 
Herriota. Szereg dzienników załeca utwo- 


Pe E OO ZERA. 
roces polityczny na Węgrzech. 


pe 


Wielki p 

Jaks wego czasu donosiliśmy, w Buda- 
peszcie 12 bm. rozpoczął się wielki pro- 
ces w którym na ławie oskarżonych zasia- 
dlo 51 osób z byłym węgierskiem komisa- 
rzem ludowym, Rakosim na czele. Akt o- 
skarżenia zarzuca im, że „przygotowywali 
przewrót i obalenie państwowego i spole- 
cznego porządku“. 

W rzeczywistości wśród oskarżonych jest 
wielu, którzy z Rakosim nie nie mieli wspól4 
nego. Akt oskarżenia opiera się wyłącznie; 
na informacjach policji politycznej 1 jej kon, 
fidentów. Rakosiemu i oskarżonym komu- 
mistom zarzuca się, że w Wiedniu konfe- 
rowali z agentami III miedzynarodówki, że 
brali od nich pieniądze i uczestniczyli w 
założeniu węsierskiej partji komunistycznej 
w czerwcu 1925. Inni natomiast są, ohwi- 
nieni. że w Budapeszcie uświadomiali 1 Or- 
ganizowałi w duchu komunistycznym robot- 
ników. rozszerzali pisma ulotne i wzywali 
de demonstracji. — mając na celu. obale- 
nie rządów demokracji i utworzenie dyk- 
tatury proletarjalu 

Wespół z komunisti 


Poincare tworzy rząd. 

rzenie gabinetu jedności narodowej. ‘Ere 
Nouvelle“ pisze, że nominacja Poincarego. 
przyjęta zostanie z pewnymi zastrzeżeniami 
lewicy parlamentu, która jest zdania, że 
przewodnictwo gabinetu spoczywać winno w 
ręku przedstawiciela lewicy. Nic mniej jc- 
dnak lewica uznaje, że Poincare posiadać 
pędzie duży autorytet — w przyszłym gabi- 
necie. 

PARYŻ. 22 7. (AW.) Poincare z upoważ- 
nienia Prezydenta Republiki przeprowadził 
!dziś rano szereg rozmów z przywódcami! 
stronnictw. Poincare ma zamiar ofiarować 
teki Briandowi Barthout, Painlevemu, Sar- 
raut, Tardicu, Bikanovskiemu, oraz Franc- 
lin-Bouillon. Skład nowego gabinetu będzie 
szczuplejszy, niż w poprzednim gabinecie. — 
Poincare usiłował nakłonić Sarraut do ob- 
jęcia prezesury gabinetu, w przypuszezeniu, 
że w ten sposób latwiej dojdzie do zgody, 
w parlamencie. Ze względów oszczędnościo 
wych będą skasowane stanowiska podsekre- 
tarzy stanu. Poincare obejmie prócz preze- 
sury gabinetu, także tekę ministra skarbu. 


WARSZAWA. 22-go lipca. (Tel. wł); 
Jutro rano Poincare przedstawi listę swego 
gabinetu. Tow. Boncour odmówił propozycji 
wzięcia udzialu w rządzie. 


ye 


żonych siedzą byli członkowie socjalno-de- 
mokratycznej opozycji pod zarzutem, że da 
swoich szeregów przyjmowali komunistów! 
i że nazwy partji socjalistycznej używali 
tylko jako pokrywki dla swych komunisty+ 
cznych zamierzeń. Jest to nieprawdą, gdyż] 
opozycja socjalistyczna nigdy nie współdzia- 
lała z III międzynarodówką, ża 

W trakcie procesu Rakosi zajął jak naj- 
mniej odpowiednie stanowisko, wygłaszająć 
wielogodzinne mowy, pelne obelg i szczerstwi 
pod adresem węgierskich socjalistów, któ- 
rzy rzekomo zdradzili Węgry i swą misję, 

Mimo to „Nepszava“, organ socjalisty- 
czny. występuje w obronie oskarżonych. po- 
dnosząc. że powinno im się zezwolić, na 
legalne działanie i atakuje rząd, że jako 
zdrajców stanu kwalifikuje tych, którzy roz- 


Największy zbiór bogaciwa z wszystkich czasów 
znajduje się w dzielnicy bankowej Nowego Yorku, 
w której podziemiach ukryte są największe skarby 
świata w pieniądzach i kosztownościach 


wartości 2 miljardów dolarów. 

W potężnych pieczarach podziemnych ieżą całe 
stosy z'0:a i mnóstwo szlifowanych i nieszlifowanych 
kamieni szlachitnych najlepszego rodzaju, a więc: sza- 
firy, turkusy, enieraidy, ametysty, rubiny, sznury pereł, 
djamentu o nadzwyczajnej twardości i pięknym po- 
iysku. 

Pewnego razu bank państwowy Stanów Zjedno- 
czonych 


przewozi. 3 mifjardy dolarów 

do swego nowego skarbca, Transport tych pieniędzy 
był największym, jaki istniał w dziejach świata. To- 
warzyszyło mu 57 aut pancernych, 25 detektywów 
z Waszyngtonu, 50 policjantów nowojorskich i 118 
uzbrojonych pracowników towarzystwa transportowe- 
go. Transport ten rozpoczął się wczesnym rankiem 
pewnej soboty i trwał do godziny 9-tej wiecz. — 
W tym czasie zdołano zaledwie przewieźć pół miljarda 
dolarów. Dalszy transport odbył się w następnych 
dniach na autach uzbrojonych w karabiny maszyno- 
we, gotowe w każdej chwili do strzału, 

Kilkanaście aut musiało zrobić przeszło 100 obro- 
tów, zanim zdolały przewieźć te skarby. 

Nie dziw więc, że te bogactwa nie dają spoczynku 
włamywaczom, których wszelkie usiłowania, by do- 
stać się do tego skarbca są bezskuteczne, gdyż skarby 
te są strzeżone wszystkimi możliwymi środkami i 
zdobyczami techniki na tem polu. 

Jak zabezpieczony jest ten skarbiec,, mogą świad- 
czyć następujące jego urządzenia: 

Jest on zabezpieczony w olbrzymie drzwi stalowe, 
które prócz swej wagi liczącej kilka tonn przymyka- 
ją się bardzo hermetycznie. Fundament, i ściany są 
i zbudowane ze stalowych płyt i cementu. Przez gru- 
be ściany ciągnie się sieć kabli elektrycznych. Ściany 
zewnętrzne są grube na dziesiąć stóp i składają się z 
cementu. Instalowany jest w nich mikrofon, donoszą- 
cy do biura centralnego najmniejsze uderzenie. By do- 
stać się do wnętrza tego skarbca musi się naprzód 
otworzyć siedm różnych zamków kombinacyjnych. 

ı Skarbiec ten leży poniżej t. zw. „martwej linji" 
to jest linji oddzielającej górne miasto od dolnego, do 
którego żaden włamywacz dostać się nie może, gdyż 
aresztuje się go natychmiast. 

i m skie a "Agie "| 


Konflikt magistratu warsz. z kinami. 


WARSZAWA 22. 7. (AW.). Kina war 
szawskie wznowią przypuszczalnie w| 'króte 


szerzają swe ideje, mające wolne pole dolj kim czasie swą działalność. Magistrat gotów) 
agitacji w calym świecie, Dziennik domagą; jest przyzwolić na prowizorjum dwumie- 


się zastanowienia nierozumnego procesu, 07 
świadczając, że partja socjalistyczna jest 
dość silna. aby bronić robotników i pro+ 
wadzić walke z komunistycznymi zatruwaj 


wmi na ławie oskar-|czami studzien. 


Obrady senackiej komisji spraw | Sprawa kap. Pawlikowskiego. 


zagr. nad ekspose min. Zaleskiego. 


WARSZAWA. 22. lipca. (tel. wł.) Dzisiaj obrado- 
wała komisja ala spraw zagranicznych senatu nad 
mową min. Zaleskiego, który dopełnił ekspose Wy- 
głoszone wczoraj na komisji sejmowej z szczegółami 
dotyczącymi stosunku do Z. S. S. R. oraz sprawy 
traktatu handlowego z Niemcami. 

Zapytania zgłosiło 4 senatorów, a m. n. tow. sen. 


Posner. Konwent senjorów senatu zastanawiał się wie- į 


czorem nad procedurą dyskusji w sprawie ustawy 0 
zmianach konstytucji i ustaw © pełnomocnictwach. 

Ustalono, że specjalna komisja ad hoc wybrana 
przystąpi już w ponieaziałek do rozpatrzenia tych 
ustaw i pracować będzie do Środy. 

Plenum posiedzenia senatu będzie dnia 30. b. m. 
tak, by senat 31. b. m. sprawę ostatecznie załatwił. 

Jutro odbędzie się posiedzenie senatu dla zała- 
twienia arobnych spraw. 


Podpisanie traktatu grecko-tureckiego. 

ANGORA. 22 7. (Pat.). Wczoraj został 
tu podpisany grecko-turecki traktat bezpie- 
czeństwa. 


Miast ukarać — chcą go zrobić warjatem. 


WARSZAWA. 22. lipca. (tel. wł.) Po dwudnio- 
wej rozprawie kap. Stef. Pawlikowskiego oskarżone- 
go za zabójstwo szofera Stróżki, sąd przekazał spra- 
wę sędziemu śledczemu, oskarżonego zaś oddano pod 
obserwację psychjatrów, ala zbadania jego stanu u- 
mysłowego. 


Głos prasy gdańskiej o ekspose prem. 
Bartla. 

GDANSK. 22 7. „Danziger N. Nachrich- 

ten“ omawiając poniedziałkowe przemówie- 

nie premiera Bartla, stwierdza istotną po- 


prawę sytuacji finansowej i budżetowej jw! 


| sięczne. podczas którego specjalna komisja 


sę wysokość podatku w stosunku da 
| każdego filmu oddzielnie. Za normę ma słu- 
żyć obniżenie dawnego podatku o 75 proc. 


UCIECZKA BANDYTÓW Z WIĘZIENIA. 


WARSZAWĄ. 22. lipca. (A. W.) Czterech bandy- 
tów zasądzonych na karę dożywotniego więzienia Lis, 
Wilkosz, Słomczyński i Albiszewski dokonali wczo- 
raj w nocy podkopu w celi więzienia w Radomiu i uze 
broiwszy się w rewolwery uciekli. Straż więzjen- 
na przy pomocy psów policyjnych odnałazła kryjów= 


+kę bandytów w pobliskim lesie. W wyniku strzejani- 


ny trzech banaytów zostało zabitych, czwarty Lis, cię- 
żko ranny. 


Gwalłtowna burza w Pradze. 
PRAGA. 22. 7. (AW.). Onegdaj w nocy. 
rozpętała się nad Pragą gwałtowna burza. 
Kilkadziesiąt piorunów uderzyło w domy 
miasta. Od pioruna. który uderzył w hotel, 
zginął jeden z gości hotelowych. 


WIELKIE NADUŻYCIA SŁUŻBOWE. 


Polsce. Ze szczególnym naciskiem dziennik WILNO. 22. ligoa. (A. W) Sąd okr. (wileński 
podkreśla oświadczenie premiera tyczące po-|rozpoznaje obecnie cały szereg spraw o nadużycia 
lityki zagranicznej i podnosi, że rozsiewane służbowe, podobnych do głośnej sprawy podproku- 
od pewnego czasu pogłoski o rzekomej agre-|ratora Hurczyna, W dniu dzisiejszym dwię z kategorji 
sywności marsz. Piłsudskiego są nonsensem tych spraw znajdują się na wokandzie sądowej. Je- 
a rozpowszechniane były w tym celu, aby|dna przeciw kom. pol. powiatu wileńsko- trockie- 
marsz. Piłsudskiemu i rządowi o ile moż-|go Wt. Nagierowi, druga przeciw Winceniemu Suli 
ności jak najwięcej zaszkodzić. i Czesi. Subińskiemu funkcjonarjuszom PP. 


Głosy 


'Katastrofa franka franc. — Sprawa udzielenia pełnomocnictw dia rządu Bartla 
P. St. Grabski żąda zmiany ordynacji wyborczej. 


Francja, jak wiadomo, przeżywa obecnie straszny 
kryzys finansowy. Frank spajda z dnia na dzień z kata- 
strofalną wprost szybkością. 

Co kilka dni powstają we Francji nowe rządy, 
które zanim się ukonstytuują, i rozgiądną w sytuacji, 
muszą ustąpić. To przyczynia się do tem większego 
spadku franka i zamętu gospodarczego. 

Ostatnie przesiienie rządowe we Francji wywoła- 
ne zostało żądaniem przez rząd Brianda- Caillauxa u- 
dzielenia rządowi pełnomocnictw, co jednak nie zna- 
lazło posłuchu w parlamencie, W miejsce rządu Brian- 
da powstał gabinet Herriota, który jak podają osta- 
tnie wiadomości telegraficzne, również upadł, nie prze- 
trwawszu nawet kilkudziesięciu godzin. 

„Naprzód“ analizując obecną sytuację finansową 
we Francji i sprawę udzielenia pelnomocnictw dla 
rządu pisze: 

„Rzecz zrozumiała, że parlament z tak wielką 
i starą tradycją, jakim jest parlament francuski, 
sprzeciwił się swej degradacji, sprzeciwił się za- 
stąpieniu demokracji przez jednego człowieka i to 
człowieka o wątpliwych kwalifikacjach moralnych, 
jakim jest Cailaux. Gdyby za rządem, a szczególnie 
gdyby za Caillaux była stała jednolita „silna więk- 
szość i gdyby tych pełnomocnictw był zażądał 
rząd, do którego ta większość miałaby zaufanie, 
to parlament byłby zdecydował się na rezygnację 
na jakiś czas ze swych praw, Bo w tym czasie 
giełdy londyńska i nowojorska biły w franka z 
taką siłą, że większość byłaby się zdecydowałą 
na szybkie działanie. Takiej jednak większości nie 
było, a do rządu nikt wogóle pełnego zaufania 
nie miał“. 

„Kurjer Poranny“, który ostatnio dość krytycznie 
ustosunkował się do rządu p. Bartla, zastanawia się 
nad tem, jak sejm „zrewidował' konstytucję i docho- 
dzi do następujących wniosków : 


Krytyczna sytuacja 


Upadek rządu Herriota. 


PARYŻ. 22. 7. (Pat.). Izba deputowa-! 
nych 290 głosami przeciw 237 odmówiła|ku franka, co spowodowalo bójkę, którą 


rządowi 'votum zaufania. 


PARYŻ. 22. 7. Miasto znajduje się w.| sób. 


gorączkowem podnieceniu. Ludność ogar- 


nęło ogromne wzburzenie, gdy się dowie-|ska, właścicieli kawiarń, zachowujących się 
działa. że nowy minister skarbu z powodu | nie po obywatelsku. W jednej dzielnicy wła- 
różnic poglądów w Radzie ministrów zgłosił | ściciele kawiarń 
swą dymisję. Istnieje obawa, że nowy kry-|NIE CHCIELI PRZYJMOWAĆ ZAPŁATY: 


zys gabinetowy sprowadzi dalszy spadek fr. 


Przeciwko Herriotowi i ministrowi skar-|i poprostu wyrzucali swych ziomków z lo- 
bu, de Monzie, demonstrowano na ulicach, | kalów. 


Paryża. Prefekt policji zwrócił się do gu+ 


bernatora wojskowego z prośbą o udziele- | sach daje się wyczuwać wrogie usposobienie 
nie pomocy wojskowej dla utrzymania poż;ludności względem osób, nie mówiących pa 
i i 


rządku. 
= Dyrektorzy banków zeszli się na narady; 
ponieważ oczekiwany jest 


RUN NA KASY. 


Drobni posiadacze oszczędności chcą odbie- 
rać swe wkłady. Postanowiono 'wlypłacać 
tylko drobny procent włożonych pieniędzy. 
Na wszelki wypadek wojsko stoi iw! pogoto- 
wiu w koszarach. j 

LYON. 22. 7. Związek fabrykantów jed- 
wabiu wysłał do prezydenta Izby i Senatu 
oraz (ło finansowych i gospodarczych komi- 
sji obu [zb telegramy, w których daje wyraz 
obawie, że liczni fabrykanci jedwabiu będą 
zmuszeni zamknąć swe fabryki z powodu 
spadku franka. l 


Wrogi nastrój wobec cudzoziemców. 


PARYŻ. 22. 7. Wzrastająca w związku 
ze spadkiem franka podwyżka cen wywo- 
łuje coraz większe rozgoryczenie wśród lud- 


ności. W rozmaitych miejscach przyszło —| czystych proaucentów (nierafinerów), nastąpiła ten- 


co już donosiliśmy — do wykroczeń przeciwi 
cudzoziemcom. W wielu sklepach nie sprze- 
daje się nic cudzoziemcom. Przed lokalami 
rozrywkowymi na Montmartre, odwiedza- 
nymi tłumnie przez Anglików i Amerykanów 
przyszła do demonstracji ludowej. Kilku A= 


| ku dewizowym zaznaczyły się silne wahanią 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


prasy. 


„Ostateczny wynik inicjatywy rządu, jak z te- 
go widac, jest bardzo nikły, a punkt ciężkości 
zę zmian konstytucji przenosi się na zwykią ustawę 
o pełnomocnictwach, którą można było uchwalić 
i bez rewidowania konstytucji, skoro był prece- 
dens w uchwaleniu analogicznej ustawy dja gabinetu 
Wł. Grabskiego. W każdym razie jednak rząd zy- 
skuje możność rozwiązania sejmu, jakkoiwiek sko- 
rzystanie z tego przywileju zmuszałoby go do roz- 
pisania natychmiastowego nowych wyborów,, cze- 
go jak wiadomo, rząd nie uważa za wskazane.“ 

Sprawą udzielenia pelnomocnictw dla rządu p. 
Bartla, zajmuje się „Słowo Polskie": 

„Ma się wrażenie, że naczelne hasło rządu 
dziś brzmi: głupstwo reforma konstytucji, grunt to 
pełnomocnictwa. Co było dobre w maju — sanacja 
moralna, lub w czerwcu — organiczne wzmocnienie 
władzy wykonawczej, to nie może już ołśniewać w 
lipcu. Teraz potrzebne są pełnomocnictwa, bo rząd 
chce przy pomocy nich sanować życie finansowo- 
gospodarcze". 


Po gen. St. Hallerze, opisującyni rzekomo ści- 
sły przebieg przewrotu majowego zabrał głos p. St. 
Grabski, który w „Gazecie Warszawskiej Porannej' 
zastanawia się nad tem „co będzie dalej" (t, zn. po 
przewrocie majowym) i popełnia szereg  „zbawien- 
nych" uwag dla wyjścia z obecnej sytuacji. Jedną 
z takich uwag, świadczącą o pobożnem życzeniu p. 
Grabskiego, jest zmiana ordynacji wyborczej: 

„Jeśli do wyborów staną znów te same stron- 
nictwa, z tymi samymi programami, na podstawie 
tej samej ordynacji wyborczej, czy wybory podnio- 
są zaufanie do nich ogółu ludności, czy też odwro- 
tnie nie wyjdą one z walki wyborczej bardziej 
jeszcze zniesławione, najdzikszemi kalumniami? 

Wybory jeśii odbędą się według dotychczasowej 
modły — nie przywrócą powagi sejmu". 


finansowa Francji. 


merykanów wyraziło się ubliżająco o spad- 
zlikwidowała policja. Aresztowano szereg o- 


Wiele pism zamierza opublikować nazwi- 


W WALUCIE FRANCUSKIEJ 


Równieź w: kolejach miejskich i omnibu- 


francusku. 


Silne wahania kursu franka. 
BAZYLEJA. 22. 7. Na wczorajszym ryn- 


kursu tranka — funt angielski podskoczył 
w Paryżu, do 250, podczas gdy frank fran- 
cuski spadł w Zurychu na 10/15. Później na-j 
stąpiło pewne uspokojenie: funt obniżył się 
w Paryżu do 228, a fr. w Zurychu podniósł 
się na 11/10, poczem opadł na 11. 

Frank belgijski na skutek zarządzeń sta- 
bilizacyjnych utrzymał w stosunku do funta 
kurs 213, w stosunku do Zurychu 11'65— 
11475. ) 
a a a 

ZWYŻKA CENY ROPY. 

BORYSŁAW. 21, lipca. (A. W.) Cena ropy pod- 

niosła się na 190 dolarów za wagon. Za małe i duże 


ilości płacą jednakowo. Z powodu łatwego zbytu 
produktów maftowych, zagranicą i małej ilości ropy 


dencja bardzo mocna. Na targu bruttowym spokój. 


„s... 
tr. 


LUDNOŚĆ PETERSBURGA. 


LENINGRAD. (Ceps.) Według urzędowych da- 
danych statystycznych wynosiła liczba mieszkańców 
Leningradu w dniu 1, lipca r. b. 1,429,000 osób. 
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Gdańskie zastrzeżenia 
wobec Polski. 


GDANSK. 21. 7. (Pat). Wczoraj roz- 
poczęły się w Londynie obrady komisji fi- 
nansowej Ligi Narodów, w których biorą 
udział delegaci Gdańska. Według doniesien. 
prasy gdańskiej na konferencji tej delegaci 
gdańscy mają poczynić kroki przygotow aw- 
cze do uzyskania pożyczki. W tym celu ko- 
nieczne jest uregulowanie ciężarów repara- 
cyjnych ciążących na Gdańsku i temu też 
celowi poświęcone mają być obrady komi4 
sji. (Według dalszych wersji. poruszona ma 
być na obradach sprawa udziału Gdańską 
w polskich dochodach celnych. Prasa gdań+ 
ska stwierdza przy tej sposobności, że obec- 
na forma udziału Gdańsk w polskich do4 
chodach celnych jest dla Gdańska niewystar- 
czająca. Znamienne jest. że w związku z tem 
prasa gdańska nawet lewicowa wysujwla pyta- 
nie. czy wogóle „możliwem było dać ścisłe 
gospodarcze zespolenie dwom odmiennym, 
organizmom państwowym jak Gdańsk i Pol- 
ska ze szkodą dla kulturalnego charakteru 
Gdańska. W tym wzeęlędzie zdaniem prasy, 
konieczne jest zbadanie tej sytuacji przez 
Ligę Narodów i wyszukanie celowego dla 
niej wyjścia. 


=: 1) 


Ld LJ L4 a 

Wywóz i przywóz polski. 
Wywóz Polski w czerwcu roku bież. wynosić 
200,125.000 zł. wzrost więc w porównaniu z majem 
wynosi 17,342,000. Odbił się on głównie w grupach: 
zwierząt — 2,738.000, węgla — 12,775.000 i włó- 


kienniczej 3,368.000. Spadek zaś wykazały grupy: 
spożywcze -— 1,417.000, drzewna — 1,082.000, me- 
talowa (cynk) — 1,555.000. 

Przywóz zaś, wynoszący w maju 106,371,000, o- 
siągnął w czerwcu sumę 123,507.000, czyli, ża wzrost 
wynosi 17,136.000. Najważniejszy wzrost przywozu za- 
znaczył się w grupach: włókienniczej — 9,940.000 
(surowce: baweina, wełna), Środków komunikacji — 
1,940.000 (tabor kolejowy ruchomy), surowców meta= 
lurgicznych —- 1,938.000 (rudy cynkowe), spożywczeź 
1,321.000 (tytoń), oraz w grupie materjałów i wyro- 
bów elektrotechnicznych —  1,471.000. 


sę> | 
Miiitaryzacja w szkołach sowieckich 


MOSKWA. (Ceps). Znany publicysta rosyjski Me 
Bragiński zamieścił w tych dniach na łamach tygodni- 
ka moskiewskiego „Ogoniok' pod powyższym tytu- 
łem ciekawy bardzo artykuł, poświęcony w pierwszym 
rzędzie sprawie przygotowania wojskowego uczniów 
rosyjskich szkół Średnich. 

Bragiński motywuje konieczność wyszkoienia woj- 
skowego młodzieży rosyjskiej niebezpieczeństwem wot 
ny, która, zdaniem jego, żadnemu państwu nie grozi 
w takim stopniu, jak Rosji. 

Jednym z zasadniczych sposobów obrony pań- 
stwa jest — zdaniem Bragińskiego — system tery- 
torjalno-mil cyjny, umożliwiający przy minimajnych o~ 
fiarach materjalnych dostarczenie największej ilości 
uzbrojonych obywateli. 

Bragiński jest przekonany, iż w przysziej wojnie 
brać będą udział armje miljonowe. Za frontem działać 
będzie olbrzymia armja przemysłowa, a na samym 
froncie walczyć będą miljony żołnierzy. W dzisiej- 
szych czasach krótkiej służby wojskowej jest rzeczą 
niemożliwą wychować dobrych dowódców z ludzi, 
nie posiadających na ogól dostatecznego wykształce- 
nia. Dlatego było rzeczą konieczną wprowadzić w 
szkolach średnich obowiązkowe wyszkolenie wojsko- 
we ,by znaleźć w szeregach uczącej się młodzieży 
kadry przyszłego dowództwa wojennego. Oczywiście 
nie wolno było się ograniczać jedynie do wyszkolenia 
teoretycznego. e 

W myś! tej idei zorganizowane zostały w lecie 
bieżącem obozy wakacyjne przysposobienia wojsko- 
wego dla uczącej się młodzieży, która ma w ten spo- 
sób okazję udoskonalić się w strzelaniu, zapoznać się 
z pracami topograficznemi i t. d. 
[=MESi—-— _ nilka TT "NWN" |) 


Czytajcie Dziennik Ludowy. 


ít 


„DZIENNIK LUDOW, 


Dalsza katastrofa powodzi w Jugosławji. 


BIALOGRÓD. (Ceps). Katastrofa powo- 
dzi w Jugosławji zatacza z dniem każdym, 
coraz szersze kręgi. — Zebrane wody rzek 
w wielu miejscach przerwały tamy, wskutek. 
czego obszary ziemi znalazły się pod wodą. 
Wśród ludności panuje straszliwa panika, 
bowiem zachodzi obawa, iż nastąpić mogą; 
dalsze katastrofalne wylewy. 

Największe szkody wyrządziła powódź wl 
Wojwodzinie, w Baczco i w Baranji. Tamy 
ochronne zostały tu wszędzie pozrywane, nie 
bacząc na to, iż budowano je z górą 4 ty- 
godnie. Ludność zagrożonych miejscowości 
od dłuższego czasu nocuje pod gołem nie4 
bem, by w razie nowego wylewu mogla czem 
prędzej rzucić się do ucieczki. Przy budowie 
wielkich tam ochronnych w Baczce i w Ba- 
ranji pracowało 60 inżynierów, 20 wodnych 
techników, kilka silnych oddziałów wojsko- 
wych i 10.000 zmobilizowanych włościan 

Najniebezpieczniejszym punktem były od 
samego początku okolice Apatynu, gdzie też 
prace ochronne prowadzono w gorączko- 
wym wprost tempie. O rozmiarach powodzi 
świadczy najlepiej ta okoliczność, iż w pobli- 
żu Sztirbac Kozaru zalany zostal las z aką 
szybkością. że utopiło się kilka tysięcy ba- 
żantów i ponad 1.000 jełeni. 

W sobotę stała się sytuacja na Dunaju i 
na Sawie 

WPROST KATASTROFALNĄ 
Poziom rzeki podnosil się z zastraszającą 
szybkością, a ludność z wielkiemi obawami 
oczekiwała przyjścia wielkiej fali, która wa- 
liła się od Pasowa (Bawarja). załewając po 
drodze pola. wsie i lasy. Na granicach Ju- 
gosławji wybudowano co prawlida potężne 
tamy. zachodziły jednak uzasadnione obawy, 
iż rozszalmy żywioł i tutaj tamy pozrywa. 
Zagrożone obszary robiły wważenie pobojo- 
wiska: cała dywizja wojskowa ze sztabem 
oraz liczne dywizje robotnicze, składające 
się z tysiecy mobilizowanych włościan, ustę- 
powały powoli pod naporem straszliwego, 
żywiolu. W sobotę nastąpiła jednak kata- 


strofa; wezbrane wody Dunaju 
PRZERWA BOTEZNE TAMY 


mz 


Chcą bezprawnie korzystać 


z drobnych kredytów przeznaczonych na budowę domów mieszkalnych. 


W mieście naszem panuje okropna nędza miesz- 
kaniowa. Rabusie różnego rodzaju zdzierają skórę z| 
każdego, kto chce miec własne chociażby najskrom- ' 
niejsze mieszkanie, żądając za pokój z kuchnią „od- 
stępne" w kwocie 150—200 dolarów, oprócz wygó- 
rowanego czynszu, Władze powołane obojętnem okiem 
przypatrują się temu zdzierstwu. Z braku kredytów 
budowianych dziesiątki domów stoją niedokończone, 
setki zarejestrowanych budów nowych domów miesz- 
ka!inych nie mogą być przez właścicieli gruntów roz- 
poczęte w obawie nieotrzymania przyznanych już przez 
Komitet rozbudowy miasta kredytów, ponieważ Bank 
Gospodarstwa Krajowego ich na razie nie posiada 
w swej kasie. 

I w czasie rozpanoszenia się tak strasznej klęski 
mieszkaniowej znajdują się instytucje, które będąc 
same zamożnemi, wyciągają rękę po tani kredyt bu- 
dowiany z funduszu rozbudowy miasta, nie mając do 


O Nm 


Z gospodarki zawiadowcy Parowozowni| 


w Tarnopolu. 
Tarnopol, w lipcu. 


W listopadzie 1925 r. został przeniesiony z Dro- 
hobycza do tutejszej Parowozowni st, asesor p. Ale- 
ksander Lewicki. 

Krótki okres służby wspomnianego pana dopro- 
wadził do skarg i narzekań ze strony większej czę- 
Ści personaiu tutejszej Parowozowni, którzy chcą po- 
łożyć kres takiej gospodarce i ewentualnie pozbyć 
Się rego pana jako zawiadowcę. 

i Skargi opiera personal między innemi na nastę- 
Fujących karygodnych faktach: 
1) Przy wypłacie poborów 1, maja br. ściągnięto 


zalewając nieprzejrzane obszary ziemi i 
wyrządzając olbrzymie szkody. 

Nie mniej katastrofalne były skutki po- 
wodzi w Czarnogóreu, gdzie zatopiony Zo- 
stal cały szereg wiosek. W okolicach Peczu 
zginęło w falach rzeki Bystrycy okolo 40 
osób. 

Straszny obraz zniszczenia przedstawią, 
państwowy majątek ziemski w Bielji pod 
Somborem. gdzie zatopione zostały wszyst- 
kie pola., stodoly., domy i szkoła. 

Szkody. wyrządzone w całej Jugosławii: 
są olbrzymie. Wystarczy powiedzieć, że wj] 
calym królestwie 


NIEMA ANI JEDNEJ PROWINCJI, KTOÓ- 
A BY NIE UCIERPIALA WSKUTEK — 
KŁĘSKI ŻYWIOŁOWEJ. 


Rada ministrów stale obraduje, szukając co- 
raz to nowych możliwości ratunku i po- 
mocy dla poszkodowanej ludności. Cały wol- 
ny kapitał zostanie przeznaczony na poży- 
czki dla mieszkańców zatopionych prowin- 
cji Cełem zyskania dalszych środków na 
zapomogi przeprowadzone zostaną redukcje 
plac urzędniczych. W Białogrodzie odbyla 
się w tych dniach konferencja przedstawi- 
cieli wszystkich towarzystw dobroczynnych 
i korporacji gospodarczych, na której o- 
mówiono sprawę zorganizowania akcji po- 
mocy, którą kierować ma jugosłowiański — 
Czerwony krzyż. Prócz tego powołany zo- 
stal do życia specjalny komitet narodowy, 
w sklad którego wchodzą — przedstawiciele 
rząau, parlamentu i szeregu organizacji. 


BIAŁLOGRÓD. 22 7. (Pat.). Staroserb- 
skic miasto Rugowo kolo Yppek zostało na- 
wiedzione straszną żywiołową, katastrofą. — 
Mianowicie z powodu oberwania się chmu- 
ry nastąpił wylew! rzeki Driny, a woda za- 
lala miasto całe tak szybko. że mieszkańcy 
nic mieli czasu uciekać. Wedlug doniesień 
pism białogrodzkich miało zginąć około 100 
osób. Według urzędowego komunikatu — 
stwierdzono dotychczas śmierć 40 osób. — 
Szkody materjalne bardzo znaczne. Milowe 
obszary pól znajdują się pod wodą. 
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tego żadnego prawa. 

Izba handilowo-przemys.owa we Lwowie wniosła 
do Komiteiu rozbudowy miasta podanie z prosbą o 
kredyt w kwocie 60.000 zł. na nadbudowę III. piętra 
domu Instytutu Technosogicznego przy ul. Bourlarda, 
bu w nadbudowie tej umieścic szkolę handlu zagra- 
nicznego. Te nieuzasadnione pretensje Izby powinne 
spoikac się z jaknajenergiczniejszym protestem ze stro- 
ny tych czionków Komiietu rozbudowy miasta, którzy 
zdają sobie świadomie spnawę z tego, że fundusze na 
rozbudowę miasta przeznaczone są dla pomnożenia 
liczby domów mieszkalnych, a nie na budowę szkół 
handlu zagranicznego. 

Setki obywateli we Lwowie mieszkają po ohyd- 
nych norach, dziesiątki rodzin niż posjadają własnego 
dachu nad głową, a tu — bogata instytucja wyciąga 
rękę po to, co jej się wcale nie należy. 


na podstawie rozkazu p. Lewickiego pracownikom na- 
leżącym do ochotniczej straży pożarnej po 1 zł., rze- 
komo na odznaki sirażackie — wbrew woii pracowni- 
ków. 

Dotychczas ani odznak niema, ani też pieniędzy 
pracownikom nie zwrócono. 

2) Kilkakrotnie przy wypłatach poborów potrą- 
cano pracownikom Parowozowni — wbrew ich woli, 
a nawet oporu, diugi w restauracjach na podstawie 
kwitków, ustało to dopiero na skutek rozkazu na- 
czelnika stacji, który zabronił kasjerowi stacyjnemu 
dalszych potrąceń, a ściągnięte pieniądze z ostatnie- 
go miesiąca zwrócić. 


3) Z rozkazu p. Lewickiego nie zaciągnięto i 


inie wypłacono w miesiącu czerwcu br. za 6 dni po~ 


borów, sześciu pracownikom, chociaż pracownicy ci 


= 


byli w s'użbie, ani też dotychczas nie zwrócono im 
tej straty mimo ich próśb, 

4) Podczas wypadków majowych nazwał p. Le- 
wieki pracowników hoiotą, oświadczając im, że „na- 
łoży im kaganiec na mordy". 

W dniach ostatnich zwołał p. Lewicki u sizbje 
w biurze zebranie maszynistów i miał oświadczyć, 
że fp. inż. Pleskacz zrezygnował z ubiegania się p 
Tarnopol i że ma przyjść jakiś młody inżynier, wo- 
beo czego nalegał na nich, by na własną rękę po- 
parli go, niedopuszczając „smarkacza* na stanowisko 
naczelnika, 

5) Dla ilustracji podajemy również do wiadomości, 
że jp. Lewicki jest pośrednikiem między jakąś poznań= 
ską firmą odzieżową, a pracownikami, przyczem sam 
pobiera raty za ubrania — niewiadomo z jakim zy- 
skiem. 

Na zakończenie stwierdzamy, że pracownicy Pa- 
rowozowni od samego początku służby p. Lewickiego 
w Tarnopoiu czują się dotknięci tem, iż przeznaczo- 
no im na zawiadowcę cziowieka, który ma docho- 
dzenia dyscypiinarne na tle siużbowem w Drohobyczu. 

Wobec tego upraszamy miarodajne czynniki © 
zbadanie podanych spraw i uwolnienie pracowników 
Parowozowni od takiego zawiadowcy, ponieważ roz- 
goryczenie jest tak wielkie, że grozi niepożądanemi 
następstwami, za które odpowiedzialności brać nie 
możemy. 

Pracownicy kolejowi w Tarnopolu. 


1% TYRANA a 
Pod adresem władz. 


Przy wieczornej sobotniej libacji odby- 
wającej się u p. fiz. Legeżyńskiego w Brzu- 
chowicach z okazji imienin czy też innej ro- 
dzinnej uroczystości w stronę biesiaduja- 
cych padl ze strony przechadzających się 
letników krzyk: „Niech żyje Magistrat, 
niech żyje szkarlatyna*, jako alluzja do 
gromko śpiewanego toastu „Niech żyje“. 
Okrzyk ten skierowany pod adresem p. fi- 
zyka i lekarzy dzielnicowych miasta Lwowa 
był wyrazem skargi i oburzenia w kierunku 
wykazującego się niedolęstwa Magistratu 
miasta Lwowa i tegoż władz sanitarnych 
w sprawie zwalczania rozszalałej w porze 
obecnej we Lwowie groźnej epidemji szkar- 
latyny. — Epidemja ta przybrala rozmiary 
wprost zastraszające o kolosalnem vasile- 
niu i poważnej śmiertelności nawet wśród 
osób starszych. 

Brud, kurz i niechlujstwo na ulicach ja- 
koteż niedołęstwo depart. sanitarnego Ma+ 
gistratu. zakładu czyszczenia miasta etc. przy, 
czynia Się na rozszerzenie się epidemfi, któ- 
ra w takich sanitarnvch warunkach ma 
prawdziwe żniwo. 

I dzieje się to we Lwowie, wl mieście ma: 
jącem miano stolicy, w centrum: -europej- 
skiej kultury w ehwili, gdy w niedługim cza- 
sie uczelnie otworzą swe podwoje mlodzie- 
ży na to, by po wakacyjnych wywczasach 
po powrocie stanęła we Lwowie przed wid- 
mem grozy. 

Czy znajdą się odpowiedzialne czynniki 
państwowe. które położą kres panoszącemu 
się niedołęstwu i zmuszą Magistrat do cner- 
giczniejszego zwalczania epidemii. 

Tego stanowczo domagają się 
przejęci mieszkańcy Lwowa. * 
Pt o = T A | |. waióną 


Kleparowski proboszcz. jak 


Dnia 18, lipoa br. w kościele w Kjeparowie, o 
goazinie 8-mej rano odbyło się nabożeństwo, jak zwy- 
kle w niedzielę. Proboszcz tutejszej parafji ks. Matjak, 
po mszy Św. wyszedł na ambonę, aby wygłosić ka- 
zanie, ale zamiast kazania zaczął wymyśiać na komi- 
sarza (gminy, że mu nie pozwoli stawiać parkanu na 
chodniku kowo kościoła i jego prywatnego mieszkania 
Zamiast o sprawach religijnych mówić, ksiądz zrobił 
wieq w kościele, a wierni jego bili brawo i wykrzyki- 
wali, że musimy parkan mieć, bośmy na to zbiórkę 
robili i t. d. 

Parafjanie tutejsi tą drogą zapytują władze ko~ 
ścielne, czy wolno takiemu księżujkowi robić wiece 
w kościele i doprowadzać ludzi uczciwych do zgor- 
szenia ? 

Zapytujemy ks, arcybiskupa Twardowskiego, co 
on na to? 


i 


trwogą 


£iteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIĘ. 


Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Bitwa pod Water- 
loo" (po raz ostatni). 

Soboła, o godz. 7.30 wiecz. 
wszystkiem. 

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Moralność przede- 


wszystkiem'*. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 


Piątek, o godz, 8.30 wiecz. „Hallo Wujek“ 
wielka rewja aktualna w 2 aktach (12 obrazach) pióra 
M. Hemara i J. Tuwima. 

Sobota, o godz. 8.350 wiecz. „Hallo wujek.. 

Niedziela, o godz. 8.45 wiecz. „Halo wujek“ 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ni. Gródecka 2). 


Sobota, o godz. 7.50 wiecz. występ zespołu ar- 
tystów krakowskiej „Bagateli. 

Niedziela, o godz. 7,30 wiecz. występ zespołu arty- 
stów krakowskiej nik 


„Moralność przęde- 


TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska 11 — Pawilon ierni, 

W sobotę o godz. 7.45 wiecz. „Gwiazda opery“. 

W sobotę, o godz. 3.30 pop. „Narzeczona do ð 
ślubów", 

W niedzielę, o 
lila“. 

W niedzielę, 
koszu“, 

Teatr Wielki daje dziś po raz ostatni przepyszną, 
tryskającą dowcipem i humorem, komedję M. Len- 
gyela „Bitwa pod Waterloo". 

„Morainość przedzwszystkiem" krotochwiła trzy- 
aktowa lgnacego Nikorowicza, ukaże się na scenie. 
Teatru Wielkiego po raz pierwszy, jutro, w sobotę. 
Będzie to ostatnia atrakcja artyslyczna bież. sezonu 
w Teatrze Wielkim przed zamknięciem gmachu celem 
odświeżenia i wentylacji. 

„Teatr Nowości” „Qui pro Quo" najlepszy warsza- 
wski teatr artystyczno- literacki daje dziś po raz dru- 
gi rewję aktualną w 2 aktach (14 obrazach) pióra 
M. Hemana i J. Tuwima, p. t. „Hallo wujek“. 

Teatr Maiy zapowiada począwszy od soboty dnia 
24-go b. m. pięć występów doskonale zgranego zes- 
polu artystów „Bagateli* krakowskiej, w arcyweso- 
łych tarsach „„,Niespoazianki rozwodowe" i „Doktor 
Stieglitz“. 

DCDC TE O a E- 


Z życia Związku begjonistów AU 
we bwowle. 
W niedzielę dnia 25. b. m. odbędzie się zebranie 


informacyjne Legjonistów oraz zaproszonych Strzel- 
ców i sympatyków w sprawie zbiórki ulicznej, w nie- 


godz. 7.45 wiecz. „Samson i Da- 


o godz. 3.30 popoł. „Prezent w 


kodem, legitymację szoferską skradzioną w pociągu 
Stawczany Lwów, na naz. Jg: acy Tybinka, 22—1 


ORA) 
PAMIĘTNIKI 


ignacego Daszyńskiego 


poleca 


KSIĘGARNIA LUDOW 
Lwów, ul, Szajnochy 2. 


A |najlepszą i najwydatniejszą farbą do bielizny, 


„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 170 _ 


"dzielę dnia 1. sierpnia b. r. na fundusz wdów! i sie- oczu, przez co wyrównuje się obwisła skóra na po- 
rot po Legjonistach, Najliczniejsza obecność człon- | liczkach, 
ków Związku konieczna, Zebranie w lokalu Związku, DROGA KĄPIEL. 
Piekarska 55. 

W niedzielę, dnia 1. sierpnia b. r. Zarząd Okrę- | MAHWAH, N. ]. Dwie studentki szkoty średniej 
gu we Lwowie organizuje uroczystości z okazji 12. | rozebrawszy się do nega, przyłączyły się do towa- 
lecia Czynu Zbrojnego Legionów Polskich na które ,Tzystwa sześciu nagich chłopców, swych przyjaciół, 
złożą się: Uroczysta pobudka orkiestr o godz. 7.| zażywających ch'oanej kąjicli w miejscowej rzeczułce, 
rano oraz Uroczysta HRkademja w sai Teatru Wiel- | W chwili, gdy panienki po zruczniu swej odzieży po- 
kiego o goazinie 11. przepo!. ze słowem wstępem | Skakiwaiy do wody, nad brzegiem rzeki zjawił się 
i stosownym programem muzyczno- wokalnym. Bliż- | miejscowy polcjant, który zaaresztował nieskromnych 
sze szczegóły podadzą afisze. Ponadio Związek Strze- | młodzieńców i dziewczęta. 
lecki Obwód Lwów, organizuje bogato urozmaicony Sześciu ch.opców zostało puszczonych z zawie- 
festyn dla jak najszerszuch mas ludności. jszonym wyrokiem, skazującym przestępców na sześć 

W piątek, dnia 6. sierpnia b. r. o godz. 16,50, miesięcy więzienia i nadzór policyjny przez dwa lata, 
popol. z dworca głównego odjadą do Kieic EE ER który każdy miodzieniec zmuszony został do za- 
i członkowie Zw. Leg. Pol. na V. Walny Zjazd Legjo- |piacenia 50 doi. kary. 
nistów w Kielcach dnia 7. i 8. sierpnia b. r. Wpi- Nagie panienki po wymierzeniu jn: przez sędzie- 
sy przyjmuje i szczegółowych informacji udziela Se-!90 na,surowszej nagany, zostały puszczone wolno, ze 
kretarjat Związku przy ul. Piekarskiej 1. 53. codziennie | wzgiędu, iż skazani wszyscy chiopcy bili ich braćmi 
od godz. 7 do godz. 8, wiecz. |; kuzynami. 
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Co piszą dzienniki amerykańskie, 


KANADA KRAJEM WIELKIEJ PRZYSZŁOŚCI. 


ILE JEST DJAMENTÓW. 


Wszystkie djamenty dotąd wydobyte z ziemi wa- 
żą 114 miijonów karatów. Karat równa się mniej wię- 
cej dwudziestu gramom. Qgółlna wartość tych tęczu- 
jących świecideiek znajdujących się w posiadaniu czło- 
wieka, sięga pięciu miljardów dolarów. 

GEEIRER=" RE" a S WYTTZETEME | 


ostrzeżenie dla robotników, wybie- 
rających się do Rumunii. 


WARSZAWA. 22. lipca. Urząd emigracyjny ostrze- 
ga robotników, zamierzających wyjechad do Rumu- 
nji, że zaświadczenia, uprawniające do otrzymania 
paszportów emigracyjnych wydawane są w urzędach 
pośrednictwa pracy jedynie w razie przedstawienia 
kontraktu precy, poświadczonego przez konsulat pol- 
ski w Rumunji, Wymaganie to leży w interesie robo- 
tników, gdyż daje konsulowi, znającemu warunki 
miejscowe, możność kontroli, czy warunki pracy są 
odpowiednie i czy angażujące przedsiębiorstwo za- 
sługuje na zaufanie, a przytem pozwala na wpro- 
wadzenie zobowiązań korzystnych dla robotników co 
jest potrzebie ze wzgiędu na istniejące w Rumunji = 
graniczenie prawa pobytu i swobodnej zmiany miejsca 
| zamieszkania cudzoziemców. 

Robotnicy ponadto wiedzieć powinni, że płace o- 


Kanada susznie jest uważana za kraj o a. | 
przyszłości. Pomijając już bogactwo gleby i wspania- 
łe warunki klimatyczne ~- ileż miejsca ma jeszcze 
tam <cziowiek. Z 358,162.190 akrów, nadających się 
pod uprawę zbóż i roślin pastewnych i przemysło- 
wych, tylko 140,887,000 jest obecnie pod pługiem, 
względnie w posiadaniu rolników, a reszta czeka j 


przyjście na świat, względnie na przyjazd do Ka- 
nady — nowych ludzi. 
CZŁOWIEK, MÓWIĄCY KILKUNASTU JĘZYKAMI. 


John D. Prince, były gubernator stanu New Jersey 
a obeciuie poseł! amerykański w Serbji, jest jedynym 
dyplomatą amerykańskim, posiadającym znajomość pra- 
wie wszytskich języków europejskich, a między in- 
nymi języków s!owiańskich, Dr. Prince był swego cza- 
go czasu profesorem języków siowiańskich na uniwer- 
sytecie Columbia w New Yorku. Dr. Prince mówi po- 
prawnie tuzinem języków europejskich, włączając pol- 
ski, turecki, arabski, hinduski, armeński i wszystkie 
języki romańskie. Prof. Prince posiada zdumiewające 
zdolności lingwistyczne, rzadko spotykene wśród rdzeń; 
nych Amerykanów. 
„INSTYTUTY PIĘKNOŚCI. 


W Ameryce ogromnie się obecnie rozpowszech- 
niają zabiegi operecyjne, zmierzające do upiększenia 
twarzy. Najwięcej „instytutów piękności“ powstało 
w Nowym Yorku, W Hollywood, w mieście filmu, 
istnieje szereg takich instytutów, klóre usuwają 
zmarszczki, wygładzają i odmładzają skórę. Opera- 
tor-artysta dochodzi do tego w tzn sposób, że wy- 
cina pewne partje zmarszczek w okolicy skroni i 


fiarowane w Rumunji są naogół skromne, a koszta u- 
trzymania nie są niższe, niż w Polsce, ci więc któ- 
rzy posiadają pracę w kraju, nie powinni jej rzucać, 
w celu wyjazdu do Rumunji. Jedynie robotnicy nie mo- 
gący znaleźć zajęcia w Polsce, mogą się zdecydować 


na przyjęcie zajęcia, ofiarowanego w Rumunji. 


Zawiedamia się przytem, że jedynie szklarze i tka- 
cze polscy są od czasu do czasu sprowadzani do Ru- 
munji. 


Na 1-ej str. Zl. —10 Drobne ogł. za słowo 24. -—16 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25, 


OGLOSZENIA 


(yN EWAżNI aM skradzioną książeczkę wojskową na naz- 
wisko Gutstein Jakób, wystawioną przez P. K. U. 
Lwów — powiat. 23—1 


Walne Zgromadzenie 


Doroczne dnia 25 lipca 1926. odbędzie Związek 
Robotn. Cegiarskich Grupa Lwów w lokalu tow. 
Kaflarzy przy ulicy Zielonej I. 7. ip. o g. 11 rano. 
Z PORZĄDKIEM DZIENNYM: 
1. Odczytanie protokołu. 
2. Sprawozdanie Kasowe. 
3. Wybór nowego Zarządu i Komisji rewizyjnej. 
4. Udzielenie absolutorjum ustępującemu Zarządow> 
i Komisji rewizyjnej. 
b, Wolne wnioski. 


p CUTA książeczkę wojskową na nazwisko Jan Seidels, 
wydaną przez P. K. U. Lwów, unieważnia się. 22—2 


PERLMUTTERA ULTRAMARYNA 


Jest bezwzglęgnie 


627—3 


wapna i celów malarskich odznaczona na wy- 
stawach złotemi medalami 


W razie nie jawienia się członków o godzinie 11-tej od- 
będzie się o godzinę później przy obecności członków 
będących na sali, 


Bezpiatne ogloszenia dia poszukujących pracy. - 


sza — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy O: — zamieszczamy i mik a bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słówe 


zz ZAWODOWY ROBOTNIKOW STOLARSKICH 
we Lwowie ul. Piesza 1. 2 (plac Benedyktynek) poleca 


robotników samodzielnych za których związek bierze odpo- | do dzieci, Adres plac Benedyktyński Nr. 1. u P. Barglowej.' 


wiedzialność. Zgłoszenia, przyjmuje sekretarz codziennie od 
godz. 5—8 wieczór, w niedzielę od 10—2 popołudniu. 
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vrara afs WP or 


Pa zn osoba inteligentna objęła by posadę za 


PE posady do cukierni lub za furmana: — Zgło» 
Kucharkę lub do 2 osób do wszystkiego lub za bonę 


szenia do Administracji »Dzien. Lud.« pod »Robotnike, 
NEMKA, wdowa absolwentka seminarjum poszukuje posady 

nauczycielki lub do zarządu gospodarstwa. Probostwo 
t Piotra i Pawła, Łyczaków 82 Lwów. 


Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAR. — Druk, Lud. Sp. T. Wyd., Lwów. ul. D. Sapiehy (77. — Tel. 496, 


